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Słowo od redaktora 

kl. Wojciech Szular 

Drodzy Czytelnicy, 

 W burzliwych czasach zaboro w Przemys l podlegał władzy austriac-
kiej, kto ra zawiesiła działalnos c  Seminarium na 36 lat. 25 listopada 1819 
roku nastąpiło ponowne otwarcie Seminarium Duchownego 
w Przemys lu. W obecnym roku akademickim 2019/2020 mielis my 
szczego lną moz liwos c  celebrowania 200. rocznicy reaktywacji Semina-
rium, co było okazją do wyraz enia wdzięcznos ci Bogu za wszystkie lata 
funkcjonowania naszego domu formacyjnego. 
 Opisana wyz ej rocznica posłuz yła za temat przewodnim kolejnego 
numeru seminaryjnego pisma „Communitas”. Towarzyszą jej inne okrą-
głe jubileusze: 100. rocznica narodzin Jana Pawła II i 100. rocznica Cudu 
nad Wisłą. Wielkie wydarzenia winny byc  nieustannie obecne w pamięci 
Polako w, gdyz  są znakiem Boz ej Miłos ci i opieki Narodu. Kolejnym mo-
mentem przełomowym w tym roku będzie beatyfikacja Sługi Boz ego 
kardynała Stefana Wyszyn skiego, Prymasa Tysiąclecia, kto ry zapisał się 
w pamięci Polako w jako obron ca wiary i nieustraszony Pasterz. 
 Jan Paweł II w encyklice „Ecclesia de Eucharistia” podkres la, z e 
„Kościół żyje dzięki Eucharystii.” Przez najbliz sze trzy lata będziemy 
w Polsce realizowac  program duszpasterski związany z tajemnicą Ołta-
rza . W dziale pt. „Bierzcie i jedzcie – Eucharystia z ro dłem z ycia Kos cio-
ła” odnajdziemy refleksje braci kleryckiej dotyczące Najs więtszego Sa-
kramentu oraz spostrzez enia co do wartos ciowego przez ywania Naj-
s więtszej Ofiary. Drogowskazami tego czasu staną się dla nas s więci po-
chodzący z diecezji przemyskiej, kto rzy miłos c  otrzymaną w Eucharystii 
potrafili przenies c  do swojego z ycia i na drugiego człowieka. 
 Ż yczymy, aby lektura niniejszego numeru przyczyniła się do pogłę-
bionej s wiadomos ci upamiętnianych w tym roku wydarzen , a takz e aby 
stała się bodz cem do głębszego poszukiwania Boga w sakramencie Ołta-
rza. Polecamy pamięci modlitewnej Czytelniko w naszą Wspo lnotę WSD, 
kto ra przygotowuje się by godnie odpowiedziec  na głos Boz ego powoła-
nia. 
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W ubiegłym roku (2019) 

minęła dwusetna rocznica re-
aktywowania działalnos ci Se-
minarium Duchownego 
w Przemys lu po trwającej 36 
lat przerwie (1783-1819), spo-
wodowanej decyzją zabor-
czych władz austriackich. Sa-
me dzieje naszego Semina-
rium są znacznie dłuższe, 
gdyż erygował je przeszło 
330 lat temu, 6 lutego 1687 
roku, biskup Jan Stanisław 
Zbąski (1677-1688). Jego 
prowadzenie pasterz powie-
rzył zakonnikom ze zgroma-
dzenia Księz y Misjonarzy. Po-
niewaz  diecezji stale brakowało 
księz y do pracy parafialnej, bi-
skup Wacław H. Sierakowski 
(1742-1760) erygował w 1760 
roku w Brzozowie drugie semi-
narium diecezjalne (obliczone 
na 6 kleryko w), kto rego prowa-
dzenie powierzył ro wniez  Mi-
sjonarzom. 

Po pierwszym rozbiorze 
Polski (1772) diecezja przemy-
ska dostała się pod panowanie 

austriackie (Galicja). Wprowa-
dzane regulacje prawne, kto re 
miały doprowadzic  do pełnej 
integracji podbitych teryto-
rio w Rzeczypospolitej z Au-
strią, nie ominęły takz e Ko-
s cioła. Władze zaborcze, chcąc 
przygotowac  księz y na spraw-
nych i lojalnych funkcjonariu-
szy pan stwowych, bardziej po-
słusznych pan stwu niz  Kos cio-
łowi, dokonały reformy stu-
dio w seminaryjnych. Chodziło 
o zaszczepienie przyszłym 
księz om „odpowiednich” po-
glądo w o słuz ebnej roli Ko-
s cioła wobec pan stwa. 

Kilka lat po z niej władze 
austriackie przeprowadziły 
całkowitą przebudowę stu-
dio w teologicznych w monar-
chii. Dekretem z 30 marca 
1783 roku nakazały zamknię-
cie wszystkich seminario w du-
chownych w Galicji (w tym tak-
z e i seminario w w Przemys lu 
i Brzozowie). W ich miejsce 
1 listopada 1783 roku otwarły 
Seminarium Generalne we 

Nowy początek 
W dwusetną rocznicę reakty-
wacji Seminarium Duchowne-
go w Przemyślu w 1819 r. 

ks. dr Henryk Borcz 
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Lwowie, związane z wydziałem 
teologicznym miejscowego uni-
wersytetu, kształcące w cyklu 
czteroletnim kleryko w z diece-
zji przemyskiej, tarnowskiej 
i lwowskiej. 

Ż Seminarium Generalne-
go we Lwowie diecezja prze-
myska otrzymywała zbyt małą 
liczbę nowych księz y w sto-
sunku do aktualnych potrzeb. 
Podobnie dramatyczna sytua-
cja wytworzyła się takz e 
i w innych diecezjach rzymsko-
katolickich na obszarze Galicji, 
co wywoływało ferment ws ro d 
wiernych. Problem braku księ-
z y dostrzegły tez  władze au-
striackie. O wczesny cesarz Le-
opold II (1790-1792), chcąc 
ratowac  sytuację, znio sł for-
malnie dekretem z 4 lipca 
1790 roku Seminarium Gene-
ralne we Lwowie, pozwalając 
ro wnoczes nie biskupom na 
otwarcie seminario w diecezjal-
nych, jednakz e na s cis le okre-
s lonych przez rząd warunkach: 
zastrzez ono m.in. nadzo r pan -
stwa nad seminariami, uz ywa-
nie podręczniko w zatwierdzo-
nych dla uniwersyteto w au-
striackich, zdawanie przez kle-
ryko w kon cowych egzamino w 
na wydziałach teologicznych. 
Przy tym władze pan stwowe 
nie przewidziały jakichkolwiek 
s rodko w materialnych na 
utrzymanie seminario w, bądz  
tez  zwrotu skonfiskowanego im 

w 1783 roku majątku. Projekt 
reaktywowania seminarium 
w Przemys lu stał się realny. 

W rezultacie staran  bisku-
pa Antoniego Gołaszewskiego 
Nadworna Kancelaria w Wied-
niu wydała 5 maja 1808 roku 
zgodę na załoz enie odrębnego 
studium filozoficznego w Prze-
mys lu. Natomiast cesarz Fran-
ciszek I (1804-1835) rozporzą-
dzeniem z 22 maja 1811 roku 
polecił przystąpic  do urucho-
mienia seminarium w Przemy-
s lu. W następnym roku ogło-
szono rozporządzenie, kto re 
poddawało całkowicie semina-
rium pod kuratelę pan stwa, 
począwszy od regulaminu stu-
dio w, a skon czywszy na miesz-
kaniach i wyz ywieniu alum-
no w. Że względu na piętrzące 
się problemy (m.in. brak obie-
canych s rodko w materialnych 
na utrzymanie instytucji, trud-
nos ci ze skompletowaniem 
kadry profesorskiej) ponowne 
otwarcie Seminarium Duchow-
nego w Przemys lu odwlekło się 
o kolejne lata. 

Decyzję o otwarciu semi-
narium w Przemys lu wraz ze 
studium teologii ogłoszono 
reskryptem nadwornym z 16 
kwietnia 1818 roku. Biskup 
Gołaszewski planował urucho-
mic  w Przemys lu pierwszy rok 
teologii jeszcze w roku 1818. 
Jednakz e problemy ze skom-
pletowaniem odpowiedniej 
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kadry profesorskiej opo z niły 
o rok otwarcie studium teolo-
gicznego. Ostatecznie uroczy-
sta inauguracja działalności 
Seminarium Duchownego 
w Przemyślu i Studium Teo-
logicznego miała miejsce 25 
listopada 1819 roku. Były to 
dwa ro z ne zakłady, mające od-
rębną organizację i osobne po-
mieszczenia. Siedzibą gło wną 
Seminarium był jego stary 
gmach, zas  Studium Teologicz-
ne (Instytut Teologiczny) mie-
s ciło się w budynkach dawne-
go kolegium jezuickiego we-
spo ł z gimnazjum i zakładem 
filozofii (na zapleczu obecnej 
greckokatolickiej cerkwi kate-
dralnej). 

Reaktywowane w 1819 
roku Seminarium Duchowne 
w Przemys lu było zakładem 
o zadaniach formacyjnych, 
z rektorem na czele (został 
nim ks. Franciszek Faygel) 
z kompetencjami wyłącznie 
w sprawach wychowawczych, 
przygotowującym do kapłan -
stwa maksymalnie 85 alum-
no w. Podlegało ono w spra-
wach formacji alumno w i dys-
cypliny wewnętrznej aktualne-
mu biskupowi a jedynie 
w sprawach materialnych  ̶  
s cisłej kontroli rządowej. Na 
oficjalny stro j klerycki w tam-
tym czasie składały się: sutan-
na kapłan ska pos więcana za-
zwyczaj przez biskupa w dniu 

obło czyn, biret, komz a i pas 
koloru czerwonego. Na co 
dzien  nosili oni czarną sutan-
nę, kto rą otrzymywali nowo-
przyjęci klerycy z pierwszego 
rocznika na początku roku 
akademickiego. 

Studium Teologiczne 
(Naukowy Instytut Teologicz-
ny), utworzone w 1819 r., by-
ło z kolei diecezjalnym zakła-
dem naukowym, zorganizo-
wanym na wzo r uniwersytec-
kich wydziało w teologicznych, 
z dyrektorem na czele, kto rym 
był aktualny ordynariusz, li-
czącym szes ciu profesoro w. 
Organizacja Studium była  
okres lona przez władze pan -
stwowe, zas  nadzo r nad nim 
w imieniu władz sprawował 
dyrektor Wydziału Teologicz-
nego Uniwersytetu Lwowskie-
go. Studia z programem uni-
wersyteckich wydziało w teolo-
gicznych trwały cztery lata. 

Gruntowne zmiany takie-
go stanu rzeczy przynio sł pa-
tent cesarza Franciszka Jo zefa 
I z dnia 23 kwietnia 1850 ro-
ku, uchylający jo zefin ski sys-
tem w Austrii. Od tej pory se-
minaria duchowne i instytuty 
teologiczne (w tym nasze 
przemyskie) zostały całkowi-
cie podporządkowane władzy 
biskupo w. 

Nalez y wspomniec , z e oba 
te przemyskie zakłady 
(Seminarium i Studium Teolo-
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giczne) zostały s cis lej ze sobą 
połączone od momentu, kiedy 
w roku 1853 Studium Teolo-
giczne przeniesiono do budyn-
ku seminaryjnego, zas  rektor 
Seminarium Duchownego ob-
jął obowiązki wicedyrektora 
Studium (dyrektorem był kaz -
dorazowy biskup ordynariusz 
lub administrator diecezji). Od 
tej pory przyjęcie do Semina-
rium Duchownego było ro w-
noznaczne z wpisaniem kandy-
data w poczet słuchaczy teolo-
gii. Zapoczątkowany w Prze-
myślu w roku 1819 podział 
na Seminarium Duchowne, 
jako zakład formacyjny, oraz 
Instytut Teologiczny, jako 
zakład naukowy, utrzymał 
się de facto do dnia dzisiej-
szego. 

Po reaktywowaniu w 1819 
roku Seminarium Duchownego 
liczba alumno w wynosiła 
przez kilkadziesiąt lat corocz-
nie zazwyczaj około 60 
(łącznie studento w filozofii 
oraz teologii). Mies cili się oni 
w wielkiej ciasnocie w starym 
budynku seminaryjnym. Jedy-
nym rozwiązaniem była rozbu-
dowa tego gmachu. Żanim do 
tego doszło Konsystorz Bisku-
pi zwro cił się w roku 1836 do 
władz austriackich o zgodę na 
wynajęcie nalez ącego wo w-
czas do księz y wikariuszy do-
mu naprzeciwko drzwi kate-
dry. Po uzyskaniu zgody jesz-

cze w 1836 roku umieszczono 
w nim 19 alumno w. Rozwiąza-
nie było tymczasowe, a ponad-
to wynajęty dom był zawilgo-
cony i zniszczony. Sprawa 
wreszcie dojrzała do rozbudo-
wy. Na wniosek biskupa Fran-
ciszka Ksawerego Żachariasie-
wicza (1840-1845) władze 
zgodziły się na rozbudowę 
gło wnego gmachu (od obecnej 
kaplicy dolnej w kierunku ka-
tedry). Prace trwały 3 lata (od 
1843 do 1846). W oddanym do 
uz ytku w roku 1846 budynku 
w jego nowej częs ci mies ciła 
się m.in. kuchnia i duz y refek-
tarz klerycki (ten sam co obec-
nie), po dwie sale wielkie na 
kaz dym piętrze i po kilka ma-
łych pokoi. Natomiast w prze-
budowanej częs c  starego gma-
chu od strony zamku znalazło 
się nowe gło wne wejs cie do 
seminarium (portiernia) a po-
nad nim kilka pomieszczen  
mieszkalnych. 

Nasze Seminarium, po re-
aktywacji w roku 1819, w po z -
niejszych latach jeszcze kilka-
krotnie zmuszone było zawie-
sic  lub ograniczyc  na jakis  czas 
swoją działalnos c . Realną tez  
była groz ba jego zupełnej li-
kwidacji. Spowodowane to by-
ło bądz  niekorzystnymi oko-
licznos ciami zewnętrznymi, 
bądz  tez  celowym działaniem 
wrogo w Kos cioła katolickiego. 
W latach 1848-1852 gmach 
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seminaryjny Austriacy zamie-
nili na wojskowy szpital chole-
ryczny, zas  kleryko w zakwate-
rowano w mieszkaniach pry-
watnych. Powto rzyło się to 
w latach 1854-1856 w czasie 
wojny krymskiej. Klerycy 
z czwartego rocznika znalez li 
wtedy gos cinę w przemyskim 
klasztorze oo. franciszkano w, 
zas  z roczniko w I-III: w klasz-
torze oo. Jezuito w, w Starej 
Wsi. W latach I wojny s wiato-
wej, podczas dwukrotnego ob-
lęz enia Przemys la przez woj-
ska rosyjskie, umieszczono 
w Seminarium Duchownym 
szpital wojskowy. Ż tego po-
wodu zawieszone zostały wy-
kłady i formacja alumno w 
w roku akademickim 
1914/1915. Kolejny raz miało 
to miejsce w latach II wojny 
s wiatowej. Kiedy we wrzes niu 
1939 roku prawobrzez ny 
Przemys l znalazł się pod oku-
pacją sowiecką (1939-1941), 
a potem niemiecką (1941-
1944), gmach naszego Semina-
rium zamieniony został na ko-
szary wojskowe. W roku 1940 
udało się wznowic  w strefie 
okupacyjnej niemieckiej, na za-
cho d od Sanu, na po ł legalną 
działalnos c  Seminarium w do-
mu biskupim w lesie koło Brzo-
zowa. Niemcy zabronili przyj-
mowania nowych kandydato w, 
a studia kontynuowac  mogli 
wyłącznie alumni przyjęci do 

Seminarium jeszcze przed wy-
buchem wojny. W kilkuletniej 
perspektywie prowadziło to 
do likwidacji Seminarium. Do 
własnego gmachu w Przemys lu 
klerycy powro cili dopiero 
w 1946 roku, po wyprowadze-
niu się z niego wojska i po re-
moncie. W okresie PRL-u 
(1944-1989) władze komuni-
styczne poddawały przemyskie 
Seminarium Duchowne prze-
ro z nym ograniczeniom i szyka-
nom, mającym na celu w dal-
szej perspektywie jego za-
mknięcie. Doszło do tego, z e 
w roku 1966 komunis ci przy-
gotowali plan likwidacji nasze-
go Seminarium i utworzenie 
w jego miejsce wyz szej szkoły 
rolniczej. Był to fragment szer-
szego projektu, gdyz  kleryko w 
z całej Polski zamierzano zgro-
madzic  w Lublinie w swego 
rodzaju seminarium general-
nym przy Katolickim Uniwer-
sytecie Lubelskim, pod s cisłym 
nadzorem władz s wieckich. Na 
szczęs cie Opatrznos c  Boz a po-
krzyz owała te niecne plany. ∎ 
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„Pamięc  i toz samos c ” – te 

dwa słowa, składające się na 
tytuł jednej z ksiąz ek  
Jana Pawła II, mogłyby i po-
winny stac  się hasłem prze-
wodnim 2020 roku – rocznicy 
Cudu nad Wisłą i urodzin Ka-
rola Wojtyły. Jak zawsze przy 
takich okolicznos ciach doko-
nuje się rozmaitych podsumo-
wan  i przywołuje wspomnie-
nia. Setna rocznica urodzin s w. 
Jana Pawła II to doskonała 
okazja, aby raz jeszcze za-
chwycić się postacią naszego 
wielkiego rodaka, który 
przez ponad ćwierć wieku 
stał na czele Kościoła. Jest to 
jednoczes nie sposobnos c , aby 
dokonac  swoistego rachunku 
sumienia: w jakim stopniu rea-
lizujemy to, co głosił i czym z ył 
s w. Jan Paweł II? Nie wystar-
czy postawienie pomnika czy 
odsłonięcie pamiątkowej tabli-
cy, by mo c nazywac  się jego 
uczniem. Ten wybitny czło-
wiek i wielki s więty domaga 

się bowiem nas ladowco w, 
a nie tylko poboz nych czcicieli. 

We wspomnianej juz  
ksiąz ce „Pamięc  i toz samos c ” 
Jan Paweł II przywołał rozmo-
wę, kto rą przeprowadził 
z pewnym belgijskim księdzem 
podczas swoich studio w 
w Rzymie. Dotyczyła ona sytu-
acji, jaka spotkała Polskę po 
zakon czeniu II wojny s wiato-
wej. O w kapłan powiedział 
wtedy: Pan Bo g dopus cił, z e 
doświadczenie tego zła, jakim 
jest komunizm, spadło na was… 
A dlaczego? Bo my na zacho-
dzie Europy nie wytrzymaliby-
śmy podobnej próby, a wy wy-
trzymacie. Trudne doświad-
czenia naszej ojczyzny po-
zwoliły zbudować wizeru-
nek Polski jako kraju nie-
złomnego, walecznego, któ-
rego duch jest tak silny, że 
nic nie jest w stanie go prze-
móc. W parze z tym przeko-
naniem wyrastalis my w oczach 
innych narodo w ro wniez  jako 
bastion chrzes cijan stwa, euro-

Testament 
(nie)wypełniony 
W setną rocznicę urodzin św. 
Jana Pawła II 

kl. Karol Mendrala 

III 
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pejska ostoja, broniąca się 
przed zalewem marginalizują-
cych czy wręcz odrzucających 
Boga ideologii. Jednak czy dzi-
siaj, kilkadziesiąt lat po z niej, 
moz emy z czystym sumieniem 
stwierdzic , z e te wszystkie 
okres lenia naprawdę odzwier-
ciedlają panującą w Polsce rze-
czywistos c ?  

 Chrystusa nie można od-
łączyć od dziejów człowieka 
i dziejów narodu – wołał Jan 
Paweł II do zebranych na Placu 
Żwycięstwa w Warszawie 
w 1979 r. W swoim nauczaniu 
wielokrotnie przypominał on 
o potrzebie budowania na 
Chrystusie, bowiem społeczen -
stwo na Nim oparte jest wspo l-
notą osadzoną na skale, odpor-
ną na wszelkiego rodzaju 
wstrząsy i zawirowania, nieraz 
tak usilnie starające się ją 
zniszczyc . Niewątpliwie nalez y 
ucieszyć się faktem, że w Eu-
ropie to właśnie Polska jest 
krajem o największym od-
setku ludzi wierzących. Taki 
stan rzeczy znajduje swoje od-
zwierciedlenie w stosunku Po-
lako w do wielu problemo w 
społecznych. Tradycyjne po-
glądy wciąz  cieszą się u nas 
wysokim poparciem i jest to 
cos , co zdecydowanie wyro z -
nia nasz kraj na arenie między-
narodowej. Ws ro d Europejczy-
ko w często budzi to zdziwienie 
i niezrozumienie, ale dla wielu 

z nich Polska pełni rolę s wiatła 
w ciemnym i długim tunelu, 
w kto rym znalez li się przez 
odsunięcie Boga na dalszy plan 
lub całkowite wyrzucenie Go 
ze swojego z ycia. Zacho d ma 
demokrację, a Polska ma wol-
ność – powiedziała norweska 
pisarka Hege Storhaug.  

W niedawno wydanej 
ksiąz ce pt. „Jan Paweł II Wiel-
ki” autorstwa ks. Luigiego Ma-
rii Epicoco znajduje się frag-
ment rozmowy z papiez em 
Franciszkiem. Ojciec S więty 
powiedział: Dziedzictwo pa-
pieża Polaka to spuścizna, 
której nie można zmarnować. 
Swoim życiem pokazał nam, że 
chrześcijaństwo zamieszkuje 
normalność człowieka. Nieste-
ty, Europa zapomina o bogac-
twie pozostawionym przez Ja-
na Pawła II. W oparciu o jego 
naukę, tak bogatą i do kon ca 
niezgłębioną, moz na by stwo-
rzyc  niejeden model wycho-
wawczy. Dzis  natomiast więk-
szą popularnos cią cieszą się 
ideologie sprzeczne z Boz ym 
prawem. I nie łudz my się, Pol-
ska ro wniez  nie jest wolna od 
tego rodzaju wpływo w. Naiw-
nos cią byłoby zwracanie uwagi 
jedynie na rzeczy pozytywne, 
kiedy gołym okiem widac , z e 
i Polacy stopniowo ulegają tym 
niebezpiecznym nurtom, kto re 
zbierają swoje z niwo, odwra-
cając panujący porządek spo-
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ro wniez  popatrzec  na Polską 
przestrzen  publiczną. Czy znaj-
dziemy w niej oznaki chrzes ci-
jan skich wartos ci? Czy podzie-
lone społeczen stwo zdolne jest 
do zgodnego wspo łdziałania? 

Te i wiele innych kwestii 
powinny pobudzic  nas do re-
fleksji: czy Polska pamięta dzis  
o testamencie pozostawionym 
jej przez s w. Jana Pawła II, kto -
ry jest niczym innym, jak przy-
pomnieniem prawd Ewangelii? 
19 stycznia tego roku abp Jo zef 
Michalik podczas kazania wy-
głoszonego w przemyskiej ka-

tedrze przypominał, z e 
przykład zawsze idzie 
z go ry. Były metropolita 
przemyski powiedział 
wo wczas: władza obie-
cuje, że da pieniądze na 
wszystko, ale nie łudźmy 

się – do prawdziwego rozwoju 
narodu potrzebna jest najpierw 
odnowa moralna, a dopiero po-
tem gospodarcza. Powróćmy 
więc do sło w s w. Jana Pawła II, 
kto re dzis  są nie mniej po-
trzebne niz  40 lat temu: Niech 
zstąpi Duch Twój i odnowi obli-
cze ziemi, 
tej ziemi. ∎ 

łeczny. Jan Paweł II dostrzegał 
te liczne zagroz enia, kto re 
w pierwszym rzędzie uderzają 
w rodzinę. Juz  w 1994 roku, 
w lis cie skierowanym do ro-
dzin, papiez  przestrzegał 
przed tym niebezpieczen -
stwem, przypominając: rodzi-
na jest drogą pierwszą i z wielu 
względów najważniejszą. Wy-
daje się jednak, z e polskie spo-
łeczen stwo nie odrobiło lekcji 
przekazanej przez Jana Pawła 
II. Kaz dego roku w Polsce na 
1000 zawartych małz en stw 
przypada az  365 rozwodo w!  

Kolejną płaszczyzną, na 
kto rej ponosimy poraz kę, jest 
kwestia ochrony z ycia. Czy 
słusznie możemy nazywać 
się ostoją chrześcijaństwa, 
skoro każdego dnia w Polsce 
zabijanych jest (zgodnie 
z prawem!) troje dzieci, tyl-
ko dlatego, że nie są w pełni 
zdrowe? A przecież jeszcze 
niedawno Jan Paweł II mo wił: 
Troska o dziecko, jeszcze przed 
jego narodzeniem, jest pierw-
szym i podstawowym spraw-
dzianem stosunku człowieka do 
człowieka. I dodawał: Naro d, 
który zabija własne dzieci jest 
narodem bez przyszłości. Warto 

Dziedzictwo papieża Polaka to 
spuścizna, której nie można 
zmarnować. 
L. M. Epicoco, „Jan Paweł II Wielki” 
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 Po trupie Polski wie-
dzie droga do ogólnego wszech-
światowego pożaru… Na Wilno, 
Mińsk, Warszawę marsz! Daj-
osz Warszawu! 

Słowa Michaiła Tucha-

czewskiego wypowiedziane do 
czerwonoarmisto w nie pozo-
stawiały złudzen . Umieszczane 
na sztandarach, transparen-
tach, ulotkach zwiastowały 
s mierc  i poz ogę nardo w stoją-
cych naprzeciw bolszewikom, 
kto rzy odwro cili porządek rze-
czy od wieko w przez chrzes ci-
jan skie wartos ci ustalony. Mie-
nili się oni wyswobodzicielami 
ludu pracy, a w miejsce władzy 
na podbitych terenach wpro-
wadzali własną, komunistycz-
ną, co niosła ze sobą po-
wszechny terror, masowe 
„duraczenie” i całkowitą zmia-
nę stosunko w gospodarczo-
społecznych. 

Jesienią 1919 r. bolszewi-
cy wygrali wojnę domową 
w Rosji i zaczęli się szykowac  

do napas ci na Polskę. Piłsud-
ski udaremnił te agresywne 
zamiary, udzielając pomocy 
militarnej Ukrain com walczą-
cym z komunistami. W maju 
1920 r. Naczelnik zawarł po-
rozumienie z Symonem Petlu-
rą, na mocy kto rego sprzymie-
rzone wojska polsko-
ukrain skie rozpoczęły ofensy-
wę na wscho d, zajmując Ki-
jo w. Armia Czerwona nie zo-
stała jednak rozbita, a Ukrain -
cy nie poparli Petlury. Kontro-
fensywa bolszewiko w znad 
Berezyny zmusiła Polako w do 
odwrotu, kto ry w lipcu prze-
rodził się w ucieczkę. 
W pierwszej połowie sierpnia 
1920 r. bolszewicy zagrozili 
Warszawie. Trzynastego dnia 
tegoz  miesiąca rozpoczęła się 
bitwa w rejonie Radzymina 
i Ossowa. Trzy dni po z niej 
Wojsko Polskie pod dowo dz-
twem marszałka Jo zefa Pił-
sudskiego rozpoczęło kontru-
derzenie znad Wieprza, 
wspierając obron co w stolicy, 

Antychryst u bram! 
Polska przedmurzem chrześci-
jaństwa 

kl. Paweł Kozioł  

III 
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kto rzy bili się pod Radzymi-
nem. Bitwa Warszawska zo-
stała uznana za 18. najważ-
niejszą bitwę decydującą 
o losach świata. 

Jes li idzie o postawę Ko-
s cioła wobec zagroz enia, moz -
na s miało stwierdzic , z e nigdy 
w minionych dziejach nie wy-
kazał się on takim zaangaz o-
waniem, jak latem 1920 r. 
7 czerwca Episkopat pisał do 
Ojca S więtego: Ojczyzna nasza 
od dwóch lat walczy z wrogiem 
Krzyża Chrystusowego, 
z bolszewikami. Biskupi 
polscy pragnęli poruszyc  
sumienia i apelowali do 
międzynarodowej wspo l-
noty katolickiej: Nie walczymy 
zupełnie z narodem, walczymy 
raczej z tymi, którzy Rosję 
zdeptali, jej krew i duszę wy-
ssali, idąc po nowe zabory (…) 
Bolszewizm jest ostatnim wy-
kwitem wszelkich negacji, cho-
wanym przez całe stulecie, któ-
re godziły w rodzinę, w wycho-
wanie, w religię (…) jest żywym 
wcieleniem i ujawnieniem się 
na ziemi antychrysta. 

Codziennie po Mszy s wię-
tej, a w niedziele i s więta po 
sumie, odmawiano litanię do 

Najs więtszego Serca Pana Je-
zusa. W piątki zas  gło wna 
Msza s więta była odprawiana 
przy wystawionym Najs więt-
szym Sakramencie, a po niej 
odmawiano akt pos więcenia 
się Sercu Pana Jezusa. Kardy-
nał Aleksander Kakowski, sto-
łeczny metropolita, domagał 
się od kapłano w rygorystycz-
nego wykonywania obowiąz-
ko w duszpasterskich 
i obywatelskich, polecał orga-
nizowanie w parafiach grup 

wsparcia rodzin, kto rych 
członkowie brali udział w woj-
nie, apelował do księz y, aby 
nie opuszczali powierzonych 
im placo wek z wiernymi. Pisał: 
Tylko najemnik, a nie pasterz, 
opuszcza owce swoje w chwili 
niebezpieczeństwa. Kakowski 
zezwolił wiernym ze względu 
na zagroz enie pracowac  około 
okopo w w niedziele i s więta. 
Księz a za zgodą swych ordyna-

riuszy mogli wstępo-
wac  w szeregi odra-
dzającego się Wojska 
Polskiego, ale suma 
wstępujących w wyni-
ku uzgodnien  nie mo-

gła przekroczyc  pięciu procent 
stanu księz y w diecezjach. 
Wielu kapłano w wypełniało 

Bitwa Warszawska została 
uznana za 18. najważniejszą bi-
twę decydującą o losach świata. 

Na szczególną uwagę zasługuje 
ksiądz Ignacy Skorupka, który 
stał się jednym z symboli bitwy.  
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obowiązki wobec ojczyzny ja-
ko kapelani czy sanitariusze. 
Na szczególną uwagę zasłu-
guje ksiądz Ignacy Skorupka, 
który stał się jednym z sym-
boli bitwy. Legendy podają 
jakoby miał z krzyz em w ręce 
wies c  z ołnierzy do ataku. Ka-
pelan zginął jednak w innych 
okolicznos ciach s miercią god-
ną kapłana: został ugodzony 
zabłąkaną kulą w chwili, gdy 
w jakichs  opłotkach, pochylo-
ny nad cięz ko rannym z ołnie-
rzem, udzielał mu namaszcze-
nia chorych. Jego odejs cie zmo-
bilizowało z ołnierzy, szczego l-
nie młodziez , do jeszcze bar-
dziej wytęz onej walki. Stolicy 
w czasie działań wojennych 
nie opuścił także nuncjusz 
apostolski, bp Achille Ratti, 
późniejszy papież Pius XI.  

Odrodzone pan stwo Pol-
skie, moz na powiedziec  racz-
kujące, z Boz ą pomocą  
i wstawiennictwem Wniebo-
wziętej Maryi Panny po raz 
kolejny odparło atak ze strony 
wrogo w chrzes cijan stwa. Data 
15 sierpnia, kto ra łączy s więto 
Wojska Polskiego ze s więtem 
Wniebowzięcia Najs więtszej 
Maryi Panny, integruje wymiar 
religijno-kos cielny z misją na-
rodu i pan stwa polskiego. 

Jeżeli Bóg z nami, 
któż przeciwko nam?  
  (Rz 8,31) ∎ 
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Rok 2020 będzie dla nas,  

Polako w czasem szczego lnym. 
Będziemy w nim obchodzic  
100. rocznicę urodzin naszego 
wielkiego Rodaka, s w. papiez a 
Jana Pawła II. Będzie to takz e 
rok beatyfikacji Prymasa Ty-
siąclecia, kardynała Stefana 
Wyszyn skiego. Trudne losy 
polskiego Kos cioła na prze-
strzeni drugiej połowy XX stu-
lecia wielokrotnie łączyły obu 
s wiątobliwych kapłano w. Wy-
daje się zatem planem Opatrz-
nos ci Boz ej, a nie kwestią przy-
padku, jeszcze jedno połącze-
nie się ich dro g. 

Droga s więtos ci kardynała 
Wyszyn skiego rozpoczęła się 
w malen kiej wiosce Żuzela po-
łoz onej w diecezji łomz yn skiej. 
To tutaj 3 sierpnia 1901 r. uro-
dził się Stefan Wyszyn ski. 
Od wczesnych lat dziecin stwa 
wzorem było dla niego z ycie 
rodzico w, poboz ne i głęboko 
chrzes cijan skie. Oni uczyli go, 
jak z yc  wiarą, niezachwianą 

nadzieją i gorliwą miłos cią Bo-
ga i bliz niego w prostocie co-
dziennos ci. 

Dos wiadczenie wyniesio-
ne z domu rodzinnego stało się 
istotnym fundamentem jego 
dalszego z ycia i posługi ka-
płan skiej oraz biskupiej. S wię-
cenia kapłan skie przyszły kar-
dynał otrzymał w 1924 r. Po-
czątkiem błogosławionego 
cierpienia był dla młodego 
wo wczas księdza Stefana wy-
buch II wojny s wiatowej 
i okres okupacji hitlerowskiej. 
Cały czas miał w pamięci wy-
darzenia poprzedniej wojny, 
kto rą przez ywał jako kilkuna-
stoletni chłopak. Powszechny 
terror kaz dego dnia stawiał 
kapłana w obliczu s mierci, 
a jednak nie przeszkodziło mu 
to odwaz nie pełnic  swojej po-
sługi wobec kaz dego człowie-
ka w potrzebie. Gdy po zakon -
czeniu wojny wielu ludziom 
wydawało się, z e nastały czasy 
pokoju, Opatrznos c  Boz a wy-
znaczyła księdzu Stefanowi 

Żył wiarą, nadzieją 
i miłością 
Refleksja o Prymasie Tysiącle-
cia w przededniu beatyfikacji 

kl. Karol Wałczyk 

 V 



 

19  

W
y
d
a
rze

n
ia

 
W
ia
ra

 
E
u
ch
a
ry
stia

 
N
a
 Z
a
m
k
o
w
e
j 

niezwykle waz ną rolę w z yciu 
polskiego Kos cioła. Najpierw 
jako biskup lubelski 
(mianowany 4 marca 
1946 r.), a następnie jako 
arcybiskup gnieźnieński 
i warszawski oraz prymas 
Polski (mianowany 
12 listopada 1948 r.) stał się 
głosem Kościoła i narodu 
miażdżonego przez antyko-
ścielny i antypolski reżim 
komunistyczny sowieckiego 
okupanta. Nigdy nie godził 
się na przes ladowanie Pola-
ko w i katoliko w. Niestrudzenie 
walczył o prawa uci-
s nionych i o prawdę 
Ewangelii. Nie ugiął się, 
poniewaz  wiedział, z e 
nie moz na dac  przy-
zwolenia na niszczenie 
wiary i religii katolickiej. Dla-
tego wołał głos no: Non possu-
mus! – Nie moz emy! Prymas 
Wyszyński został wyniesio-
ny do godności kardynała 12 
stycznia 1953 r. 

Odwaz na postawa kardy-
nała Wyszyn skiego nie uszła 
uwadze komunisto w. 25 wrze-
s nia 1953 r. został uprowadzo-
ny i przez trzy lata (do 26 paz -
dziernika 1956 r.) przetrzymy-
wany przez władze komuni-
styczne w czterech miejscach 
odosobnienia, m.in. w Koman -
czy, na terenie diecezji prze-
myskiej (od 27 paz dziernika 

1955 r. do 26 paz dziernika 
1956 r.). W tym okresie wię-
zienia Prymas przygotował 
Jasnogórskie Śluby Narodu, 
które swoje dopełnienie 
znalazły 26 sierpnia 1956 r. 
W imieniu prymasa s luby od-
czytał biskup Michał Klepacz. 
Następnie, 3 maja 1966 roku 
podczas obchodo w uroczysto-
s ci Tysiąclecia Chrztu Polski, 
juz  osobis cie w Sanktuarium 
na Jasnej Go rze odczytał napi-
sany przez siebie Akt Oddania 
Narodu pod opiekę Maryi Kró-
lowej Polski.  

Wielką rados cią do ostat-
nich dni z ycia napełniał pry-
masa Wyszyn skiego wybo r na 
Stolicę Piotrową jego serdecz-
nego przyjaciela, kardynała 
Karola Wojtyły, dzis  s w. Jana 
Pawła II. 

Po długim z yciu, pos wię-
conym Bogu i ludziom, cięz ko 
chory Prymas Tysiąclecia 
zmarł w uroczystość Wnie-
bowstąpienia Pańskiego, 28 
maja 1981 roku i został po-
chowany w krypcie kos cioła 
archikatedralnego S więtego 
Jana Chrzciciela w Warszawie 
31 maja tegoz  roku. 

Prymas Tysiąclecia stał się gło-
sem Kościoła i narodu miażdżo-
nego przez antykościelny i anty-

polski reżim komunistyczny. 
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Wiara, za pos rednictwem 
kto rej widział zawsze oczyma 
duszy swo j ostateczny cel: Bo-
ga, wyznaczała mu kierunek 
s więtos ci. Nadzieja wiodła go 
do chrzes cijan skiej doskonało-
s ci niczym na skrzydłach, do-
dając mu męstwa w walce 
o słuszną sprawę i Ewangelię. 
Wreszcie miłos c  pozwalała mu 
z serca przebaczac  przes la-
dowcom. 

Po toczącym się ponad 
30 lat procesie beatyfikacyj-
nym Prymasa Tysiąclecia 
(rozpoczętym 29 maja 
1989 r.) z niecierpliwością 
oczekujemy wyniesienia na-

szego Rodaka na ołta-
rze, aby i w obecnych 
czasach przybliz ał nas 
swoim wstawiennic-
twem do Boga, kto rego 
tak bardzo umiłował. ∎ 

W dekrecie o heroicznos ci 
cno t kardynała Stefana Wy-
szyn skiego moz emy przeczy-
tac : Jest pewnos c  co do prak-
tykowania cnót teologalnych – 
wiary, nadziei i miłości zarów-
no w stosunku do Boga jak i do 
bliźniego, a także co do prakty-
kowania cnót kardynalnych – 
roztropności, sprawiedliwości, 
umiarkowania i męstwa, oraz 
cnót z nimi związanych, przez 
Sługę Bożego Stefana Wyszyń-
skiego, Świętego Kościoła 
Rzymskiego Kardynała, Arcybi-
skupa Metropolitę Gnieźnień-
skiego i Warszawskiego, Pry-
masa Polski. 

Te cnoty, kto rych prakty-
kowania od lat dziecięcych 
uczyli go rodzice, wspierane 
łaskami Boga stały się dla kar-
dynała Wyszyn skiego klucza-
mi do bram Nieba. 

W okresie więzienia Prymas 
przygotował Jasnogórskie Śluby 
Narodu, które swoje dopełnienie 
znalazły 26 sierpnia 1956 r.  
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EUCHARYSTIA 
ŹRÓDŁEM  
ŻYCIA 
KOŚCIOŁA 
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Msza święta  ̶  
centrum życia mego 
O charyzmacie i duchowości bł. 
ks. Bronisława Markiewicza 

kl. Bartłomiej Cipora 

II 

Ks. Bronisław Markiewicz 

zasłynął z przeszczepienia sa-
lezjan skiego charyzmatu, zai-
nicjowanego przez s w. Jana 
Bosco, na polski grunt. Na 
pierwszy plan z ycia załoz yciela 
zgromadzenia s w. Michała Ar-
chanioła (księz y michalito w) 
wysuwa się jego działalnos c  
i oddanie na rzecz ubogiej 
i  zaniedbanej młodziez y. Obok 
tego, co zewnętrzne, warto 
jednak dostrzec duchowos c  ks. 
Markiewicza, kto ra w duz ej 
mierze osadzała się na czci 
Najs więtszego Sakramentu, 
z kto rego czerpał on siłę do 
codziennej pracy. 

Błogosławiony Broni-
sław Markiewicz urodził się 
13 lipca 1842 roku jako szó-
ste z jedenas ciorga dzieci Jana 
i Bronisławy z Gryzieckich. 
Wychował się w rodzinie 
o wartos ciach religijnych i pa-
triotycznych. Od wczesnych lat 
wykazywał duz ą poboz nos c . 
Do szkoły elementarnej cho-

dził w Pruchniku. Naukę kon-
tynuował w gimnazjum 
w Przemys lu. Był uczniem 
wzorowym, mającym uznanie 
u profesoro w. W tym czasie 
przez ył głęboki, trwający po ł-
tora roku, kryzys wiary.  

Po uzyskaniu egzaminu 
dojrzałos ci Bronisław wstąpił 
do Wyz szego Seminarium Du-
chownego w Przemys lu. Jak 
mo wił do jednego ze swoich 
wychowanko w: Z bojaz nią 
wstąpiłem do seminarium. Pan 
Bóg dał mi poznać, że do semi-
narium idzie się nie po godność, 
płatne stanowisko, ale aby się 
przygotować do obowiązków 
twardych i do służby uciążliwej. 
Po s więceniach kapłan skich, 
kto re miały miejsce 15 wrze-
s nia 1867 roku, ks. Markiewicz 
odprawił prymicyjną Mszę 
s więtą w rodzinnej parafii. 
Pierwszą placo wką była para-
fia Harta k/Dynowa. Jednym 
z najwaz niejszych dzieł ks. 
Markiewicza było utworzenie 
kaplic dojazdowych w Szkla-
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rach i Lipniku, aby ułatwic  
wiernym dostęp do Mszy s wię-
tej. Podczas posługi w parafii 
ks. Markiewicz nie zaniedbał 
prowadzenia swojego z ycia 
duchowego. Dowody na to 
znajdziemy w prowadzonym 
przez niego notatniku „Żapiski 
z ycia wewnętrznego”. Wynika 
z nich, z e młody kapłan bardzo 
umiłował modlitwę przed Naj-
s więtszym Sakramentem. 
Ż tych cichych 
rozmo w z Jezu-
sem utajonym 
w tabernakulum 
czerpał on obfite 
łaski dla swojej 
duszy i szukał mocy dla sło w, 
kto re wypowiadał. Po cało-
dziennej pracy miał zwyczaj 
wstępowac  do kos cioła na mo-
dlitwę, a gdy kos cio ł był za-
mknięty klękał przed drzwia-
mi, aby w ten sposo b odprawic  
codzienną adorację.  

Wiernych nauczał: Prze-
chodząc koło kościoła, nie wa-
hajmy się schylić głowy przed 
Najświętszym Sakramentem, 
czczonym w tamtejszym taber-
nakulum...; O ile obowiązki po-
zwalają, bywajmy na Mszy 
świętej nawet w dni powszednie 
i uczestniczmy w niej z najgłęb-
szą pokorą ..; Przede wszystkim 
jednak przystępujmy godnie do 
Komunii świętej, i to jak najczę-
ściej, jeśli nam zdrowie i obo-
wiązki naszego stanu na to po-

zwolą...; Już większego skar-
bu, ponad Ciało Pańskie, du-
sza ani przyjąć ani nawet za-
pragnąć nie może. 

Jako wikariusz przy kate-
drze przemyskiej posługiwał 
u chorych, przynosząc im Ko-
munię S więtą. Przy okazji tych 
wizyt tłumaczył. czym ona jest, 
jakie korzys ci przynosi i w jaki 
sposo b nalez y się do niej przy-
gotowywac . 

W dalszych latach ks. Mar-
kiewicz nie stracił niczego ze 
swojej szczego lnej czci wobec 
Najs więtszego Sakramentu. 
Żaraz po przybyciu na parafię 
Gac , kto rą probostwo objął, 
pierwsze kroki skierował 
przed tabernakulum.  

W Błaz owej jako pro-
boszcz ro wniez  rozwijał nabo-
z en stwo do Najs więtszego Sa-
kramentu i zwyczaj częstej Ko-
munii S więtej. Do swoich para-
fian mo wił: Komunia s więta 
zapala w nas miłość Bożą do 
tego stopnia, iż zapominamy 
o ziemi, o wszelkim stworzeniu, 
i pragniemy jedynie świętej mi-
łości.  

Ks. Markiewicz postanowił 
wstąpic  do zgromadzenia za-
konnego, aby w ten sposo b od-

Już większego skarbu, ponad Ciało 
Pańskie, dusza ani przyjąć ani nawet 

zapragnąć nie może. 
Bł. ks. B. Markiewicz, „Zapiski życia wewnętrznego” 



 

24  

W
y
d
a
rz
e
n
ia

 
E
u
ch
a
ry
st
ia

 
W
ia
ra

 
N
a
 Z
a
m
k
o
w
e
j 

dac  się opuszczonym dzieciom 
i młodziez y. 10 listopada 1885 
r. udaje się do Włoch 
z zamiarem wstąpienia do za-
konu teatyno w. Ostatecznie, 
podczas pobytu w Rzymie, 
podejmuje decyzję o wyjeź-
dzie do Turynu, aby tam 
wstąpić do zgromadzenia 
salezjanów założonego 
przez św. Jana Bosco. Po 
dwo ch latach nowicjatu złoz ył 
s luby zakonne. Jako salezjanin 
wypełniał z oddaniem i gorli-
wos cią ro z ne zadania powie-
rzone mu przez przełoz onych. 

Po powrocie z Włoch ks. 
Markiewicz, juz  jako salezja-
nin, objął parafię 
w Miejscu Piastowym. 
Pragnął on załoz yc  za-
kład dla opuszczonej 
młodziez y na podobien -
stwo turyn skich zakła-
do w salezjan skich. Pragnienie 
z czasem się spełniło i w 1892 
roku w gmachu starej plebanii 
powstał Żakład ks. Bosco 
w Miejscu. W 1897 roku ks. 
Markiewicz rozpoczął budowę 
drewnianego domu, a latem 
1898 ruszyła budowa trzypię-
trowego, murowanego obiek-
tu. Idea ks. Markiewicza sku-
piała się woko ł hasła: 
„powściągliwość i praca”. Ks. 
Markiewicz starał się przelac  
w serca swoich wychowan-
ko w miłos c  do Pana Jezusa 
obecnego w sakramencie Eu-

charystii. Porządek dnia w za-
kładzie obejmował uczestnic-
two chłopco w w codziennej 
Eucharystii, nawiedzenie Naj-
s więtszego Sakramentu, 
a takz e pacierze wieczorne 
w kos ciele lub kaplicy zakłado-
wej. Ksiądz Markiewicz kiero-
wał do swoich podopiecznych 
tzw. „sło wka wieczorne”, 
w kto rych zachęcał do stałej 
pamięci na Boz ą obecnos c , 
ro wniez  podczas nocy. We-
dług „polskiego Jana Bosco” 
sakramenty, słowo Boże 
i słuchanie Mszy świętej są 
najskuteczniejszymi środka-
mi wychowawczymi. 

Jako proboszcz parafii 
w Miejscu Piastowym, ks. Mar-
kiewicz wprowadził ro wniez  – 
nieznane dotąd – czterdziesto-
godzinne naboz en stwo ku czci 
Najs więtszego Sakramentu.  
U swoich parafian i wycho-
wanko w zyskał miano 
„Apostoła częstej Komunii 
s więtej wiernych”. 

Miłos c  do Eucharystii 
przebijała z całej postaci ks. 
Markiewicza, gdy sprawował 
on Najs więtszą Ofiarę. Jego 
wychowanek, ks. Walenty Mi-
chułka, napisał: Patrząc na je-

Według „polskiego Jana Bosco” sa-
kramenty, słowo Boże i słuchanie 
Mszy świętej są najskuteczniej-

szymi środkami wychowawczymi. 
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go oblicze, jego oczy, wsłuchu-
jąc się w słowa jego modlitwy, 
prefacji, konsekracji, zaczynało 
się rozumieć, z jakim przeję-
ciem i miłością sprawuje Naj-
świętszą Tajemnicę. 

O wielkiej czci, jaką ks. 
Markiewicz z ywił dla Euchary-
stii, s wiadczy ro wniez  nastę-
pujący epizod z Miejsca Piasto-
wego. Pewnego dnia kapłan 
otrzymał s wiez o wyprasowaną 
i wypraną bieliznę ołtarzową: 
korporały i puryfikaterze. Ża-
wołał jednego z chłopco w 
i polecił mu zanies c  bieliznę do 
zakrystii, upomniawszy go, 
z eby nio sł ostroz nie i nie upu-
s cił na ziemię. Tymczasem, za-
ledwie chłopiec zszedł ze scho-
do w przed plebanią, upadły 
mu dwa puryfikaterze. Nie 
umknęło to uwagi ks. Markie-
wicza. Młodzieniec pro bował 
tłumaczyc  się, z e bielizna wca-
le się nie poplamiła. Kapłan 
jednak os wiadczył, z e to, co 
lez ało na ziemi, nie moz e juz  
słuz yc  do Mszy s więtej, z e  
trzeba je wyprac  na nowo. 

O Mszy S więtej mo wił: 
Msza święta – centrum życia 
mego. Najświętszy Sakra-
ment jest darem dokonanym 
jedynie z miłości. Nie dla czego 
innego Jezus ustanowił Naj-

świętszy Sakrament, jak tylko 
po to, aby był On znakiem Jego 
niezrównanej miłości. 

Ksiądz Markiewicz po pra-
cowitym z yciu zmarł 29 stycz-
nia 1912 roku na plebanii 
w Miejscu Piastowym. Jego po-
grzeb zgromadził rzesze wier-
nych z całej okolicy. Cud zwią-
zany z ks. Romanem Włodar-
czykiem, kto ry 31 lipca 1994 r. 
doznał udaru mo zgu podczas 
odprawiania Mszy s w., przy-
czynił się do zamknięcia proce-
su beatyfikacyjnego. W pla-
co wkach michalickich rozpo-
częto krucjatę modlitw 
o uzdrowienie kapłana za 
wstawiennictwem ks. Markie-
wicza. 2 sierpnia 1994 nastąpi-
ła niespodziewana poprawa 
stanu zdrowia. 20 grudnia 
2004 r. Stolica Apostolska 
uznała cud i wyznaczyła datę 
beatyfikacji na dzien  24 kwiet-
nia 2005 r. W związku ze 
s miercią Jana Pawła II, prze-
niesiono czas i miejsce beatyfi-
kacji na 19 czerwca 2005 r. do 
Warszawy. Uroczystościom 
przewodniczył prymas Polski, 
ks. kard. Jo zef Glemp. Wspo-
mnienie liturgiczne ks. Markie-
wicza przypada na dzien  30 
stycznia. ∎ 
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Serce Jezusa  ̶  
szkołą cnót wszelakich 
Kult Serca Jezusowego wg św. 
bpa Józefa Sebastiana Pelczara 

kl. Mateusz Sura 

 I 

Biskup Jo zef Sebastian 

Pelczar napisał wiele ksiąz ek, 
przy kto rych wychowały się 
pokolenia kapłano w i braci 
zakonnych. Warto wymienic  
chociaz by osławione 
„Rozmys lania o z yciu kapłan -
skim” czy „Ż ycie duchowe czyli 
doskonałos c  chrzes cijan ska”. 
Jego dzieła nadal rozpalają ser-
ca i wydają liczne owoce, po-
niewaz  ich tres c  wyraz a nie 
tylko głęboką prawdę, lecz 
ro wniez  mocną wiarę autora. 
Fundamentem wiary dla s wię-
tego biskupa była zas  codzien-
na, stała modlitwa. Biskup wie-
le czasu spędzał w obecnos ci 
Jezusa eucharystycznego, co-
dziennie odbywał godzinną 
adorację Najs więtszego Sakra-
mentu, czerpiąc z niej dla sie-
bie i dla innych. W tym kro t-
kim artykule postaram się rzu-
cic  nieco s wiatła i wydobyc  
kilka klejnoto w z nieprzebra-
nego skarbca duchowego do-
s wiadczenia S więtego. 

Biskup Pelczar w Euchary-
stii widział drogę do wiary ka-
płan skiej i gorliwos ci paster-
skiej. Kaz dy kapłan powinien 
czerpac  siłę i moc od Jezusa, 
kto ry codziennie ofiaruje się 
na wielu ołtarzach s wiata, bę-
dąc naszą miłos cią i pokar-
mem na z ycie wieczne. Mszę 
S więtą u biskupa codziennie 
poprzedzało dłuz sze rozmys la-
nie, a na dziękczynienie S więty 
przeznaczał takz e nie mniej 
niz  po ł godziny. W ksiąz ce 
„Rozmys lania o z yciu kapłan -
skim” biskup Pelczar pisze: 
Eucharystia jest niejako wysił-
kiem miłości Jezusa, a nic nam 
jej nie zastąpi, nic z nią 
w porównanie iść nie może, bo 
ona nam daje Jezusa rzeczywi-
ście obecnego – Jezusa zostają-
cego z nami w nieprzerwanym 
stosunku miłości – Jezusa ofia-
rującego za nas nieustannie 
swe życie i śmierć – Jezusa od-
dającego się nam w sposób cał-
kowity i niewysłowiony, tak, iż 
w Komunii jednoczy nas z sobą, 
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a przez siebie z Ojcem, aby nas 
przemienić w siebie i żyć w nas. 

Biskup Pelczar słynął ze 
czci do Najs więtszego Serca 
Jezusa. W „Rozmys laniach…” 
pisze: Eucharystia wyszła 
z Serca Jezusowego i wskazuje 
nam, gdzie jest to Serce żywe, 
gdzie Ono bije dla nas, gdzie się 
ofiaruje za nas, gdzie pragnie 
być naszym pokarmem, naszym 
życiem, naszą siłą, naszą pocie-
chą. I dalej: Serce 
Jezusa to lutnia na-
strojona na ton mi-
łości (…) nie było 
tam tonu – już nie 
mówię fałszywego, ale niedo-
skonałego. To Boskie Serce nie 
było jednak dla bpa Pelczara 
jedynie przedmiotem adora-
cji, lecz nade wszystko punk-
tem odniesienia w kształto-
waniu własnego serca, aby 
było ono całkowicie przepeł-
nione miłos cią czystą, zwro co-
ną ku Bogu i ludziom; miłos cią, 
kto rej jedynym pragnieniem 
jest chwała Ojca i zbawienie 
dusz ludzkich. 

Choc  i nasze serce jest 
spragnione miłos ci, pragnie 
kochac  i byc  kochane, to do-
s wiadczenie z yciowe pokazuje, 
z e miłos c  czysta, miłos c  szcze-
ra, miłos c  ofiarna nie jest by-
najmniej tym, z czym spotyka-
my się często w z yciu.  Widząc 
w Sercu Jezusa „szkołę cno t 
wszelakich”, a szczego lnie mi-

łos ci i pokory, bp Pelczar upa-
trywał w kulcie Boz ego Serca 
pomoc i nadzieję dla narodu 
polskiego, udręczonego tak 
licznymi klęskami i stającego 
wobec ro z norakich zagroz en . 
Dlatego polecał to naboz en -
stwo zaro wno s wieckim, jak 
i duchownym, w kto rych starał 
się rozpalic  pragnienie, aby 
stac  się „pasterzami według 
Serca Jezusa”. 

28 marca 1924 roku Jó-
zef Sebastian wyruszył na spo-
tkanie z Tym, kto rego Serce 
tak bardzo ukochał. W pozo-
stawionym przez siebie testa-
mencie napisał: Cały naro d 
polski, wszystkich moich krew-
nych, całe duchowieństwo 
i wszystkich wiernych mojej 
diecezji, wszystkie Siostry Ser-
canki czy inne, wszystkich mo-
ich przyjaciół i znajomych Naj-
słodszemu Sercu Jezusowemu 
przez Najświętszą Matkę Bożą 
polecam. ∎ 

Serce Jezusa to lutnia nastrojona 
na ton miłości. 

J. S. Pelczar „Rozmyślania o życiu kapłańskim” 
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Pod skrzydłami 
Wszechmocnego 
Bł. ks. Jan Balicki — przemyski 
serafin 

kl. Krzysztof Kawulka 

 V 

Wspo łczesny człowiek, 

kierując się logiką postępu 
technicznego, zdaje się zatra-
cac  włas ciwe spojrzenie na 
z ycie. Bo g i bliz ni coraz bar-
dziej znika z pola zaintereso-
wania człowieka pochłonięte-
go sprawami doczesnos ci. Aby 
zobaczyc  s wiat oczyma Boga, 
potrzeba pos więcic  czas na 
przebywanie z Nim. Aby kiero-
wać się miłością, trzeba 
chłonąć Miłość Wcieloną, 
która pozostała z nami pod 
osłoną chleba. Wielu świę-
tych moz e byc  dla nas przykła-
dem takiej postawy. Jednym 
z nich jest bł. ks. Jan Balicki, 
kto rego z ycie dzięki częstej 
adoracji było przesiąknięte 
Bogiem. 

Poboz nos c  i powołanie ks. 
Balickiego kształtowały się 
w domu rodzinnym. Juz  od lat 
młodzien czych przyszły ka-
płan zwykł nawiedzac  Naj-
s więtszy Sakrament, wstępując 
do kos cioła przed szkołą, aby 

wypraszac  potrzebne łaski. 
Po z niej, jako kleryk przemy-
skiego seminarium, ro wniez  
duz o czasu spędzał na osobi-
stej adoracji. Po s więceniach 
z wielkim zapałem rozpoczął 
jako swoją posługę duszpa-
sterską jako wikariusz w para-
fii Polna. Szybko pozyskał so-
bie serca nowych parafian, 
kto rzy dostrzegli w nim wspa-
niałego kaznodzieję, cierpliwe-
go spowiednika i rozmiłowa-
nego w modlitwie kapłana. 

Adoracja Jezusa Euchary-
stycznego była niczym wiatr 
w z agle dla działalnos ci dusz-
pasterskiej księdza Balickiego. 
Od jego osoby płynęło ciepło, 
serdecznos c  i zrozumienie, 
kto re przysparzały mu zaufa-
nia. Ksiądz Balicki, prowadząc 
z ycie umartwione i uporządko-
wane, zawsze potrafił znalez c  
czas dla drugiego człowieka, 
bez szkody dla swoich obo-
wiązko w a miał ich niemało. 
Żasłynął zwłaszcza jako nie-
zmordowany spowiednik 
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w przemyskiej katedrze. Jego 
konfesjonał był wręcz oble-
gany przez grzeszników szu-
kających pojednania z Bo-
giem oraz dobrego słowa. 
Ksiądz Balicki dodatkowo 
sprawował posługę kapelana 
w szpitalu oraz zorganizował 
dom dla zagubionych dziew-
cząt, kto re prowadził do Boga 
poprzez rozmowy, konferen-
cje, spowiedz  oraz Eucharystię. 
Jego czes c  dla eucharystycznej 
obecnos ci Jezusa Chrystusa 
objawiała się ro wniez  w wiel-
kim skupieniu i przejęciu pod-
czas sprawowania Mszy s wię-
tej, po kto rej ksiądz Balicki 
spędzał dłuz szą chwilę na 
dziękczynieniu. 

Jako profesor, prefekt 
a potem rektor przemyskiego 
seminarium, ks. Balicki wielo-
krotnie w ciągu dnia udawał 
się do kaplicy, by powierzac  
Bogu swoich wspo łpracowni-
ko w i alumno w oraz by prosic  

o pomoc w rozwiązywaniu 
trudnych spraw. Czuł wielką 
odpowiedzialnos c  przed Bo-
giem i Kos ciołem za swoich 
podopiecznych, kto rzy formo-
wali się do kapłan stwa. 

Bł. ks. Jan Balicki jest 
przykładem dla każdego 
z nas, jak stawać przed Bo-
giem w szczerości i prostocie 
serca. Żapragnijmy trwać 
przed Jezusem utajonym 
w Najs więtszym Sakramencie, 
kto ry wyczekuje człowieka, 
aby mo c go ubogacac  swoimi 
łaskami. Przykład Błogosła-
wionego pokazuje, z e dzięki 
adoracji eucharystycznego Je-
zusa będziemy stopniowo 
wchodzili w zaz yłos c  z Bogiem 

i stawali się coraz 
lepszymi dla bliz nich, 
z kto rymi z yjemy na 
co dzien . ∎ 

Aby kierować się miłością, trzeba 
chłonąć Miłość Wcieloną, która po-
została z nami pod osłoną chleba.  
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Błogosławieni, którzy 
nie widzieli, a uwierzyli 
Cuda eucharystyczne  ̶  iskrą 
żywej wiary 

kl. Grzegorz Bujdasz 

 V 

Dla wielu wierzących 

wiara w Eucharystię jest 
czyms  niepodwaz alnym. Jed-
nak zaro wno pęd s wiata, jego 
pos piech, jak i liczne dobra do-
czesne mogą znacznie utrudnic  
wspo łczesnym ludziom s wia-
dome przez ywanie tajemnicy 
obecnos ci Jezusa Chrystusa 
pod postacią chleba i wina. Co-
raz częs ciej mają miejsce pro-
fanacje postaci eucharystycz-
nych, nierzadko dokonywane 
przez ludzi związanych ze 
wspo lnotą Kos cioła. Te smutne 
procedery s wiadczą o tym, jak 
łatwo moz na zagubic  wiarę 
w rzeczywiste przebywanie 
Boga w Eucharystii. Dlatego 
tez  z okazji roku liturgicznego 
pos więconego sakramentowi 
Eucharystii warto przez chwilę 
zastanowic  się,  czym ona jest 
dla mnie. To pytanie jest uza-
sadnione, gdyz  prawdopodob-
nie kaz dy z nas na pewnym 
etapie z ycia mierzył się z wąt-
pliwos ciami w tej materii. 

Jezus podczas Ostatniej 
Wieczerzy potwierdził swą 
realną obecnos c  pod postacia-
mi eucharystycznymi słowami: 
To jest Ciało moje [...] to jest 
moja Krew Przymierza (Mt 
26,26.28; Mk 14,22.24; por. Łk 
22,19-20; por. 1 Kor 11,24-25). 
Kos cio ł zatwierdził tę prawdę 
na Soborze Lateran skim IV 
w 1215 roku. Podczas Mszy 
s więtej wyznajemy ją za po-
s rednictwem aklamacji kapła-
na: Oto wielka tajemnica wia-
ry. Niestety obok wiary często 
panoszy się takz e niewiara, 
siejąca zamęt w ludzkich ser-
cach. Jednakz e Bo g w swojej 
wielkiej miłos ci na przestrzeni 
wieko w wychodził i wciąz  wy-
chodzi naprzeciw ludzkiej sła-
bos ci i zwątpieniu. Gdy brakuje 
wiary w przeistoczenie, Bo g 
niekiedy jest „zmuszony” po-
sunąć się do działań nad-
przyrodzonych. Mamy wów-
czas do czynienia z tzw. cu-
dami eucharystycznymi. 

https://pl.wikipedia.org/wiki/Sob%C3%B3r_latera%C5%84ski_IV
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Cud eucharystyczny 
w sposo b namacalny us wiada-
mia nam prawdziwos c  prze-
miany, kto ra dokonuje się na 
ołtarzu podczas konsekracji. 
To niezwykła interwencja Bo-
ga, podczas kto rej znika wi-
dzialna osłona chleba i Hostia 
ukazuje swoją rzeczywistą na-
turę. Podczas cudu euchary-
stycznego nie widzimy juz  bia-
łego, okrągłego kawałka chle-
ba, lecz to, czym on jest na-
prawdę: krwawiące, ludzkie 
ciało – Ciało Chrystusa. Hostia 
posiadająca znamiona cudu 
poddawana jest wo wczas 
skrupulatnym badaniom nau-
kowym, kto re mają na celu po-
twierdzenie wiarygodnos ci 
zdarzenia. Wyniki są zaskaku-
jące: tkanka ludzkiego serca 
w agonii, krew grupy AB, cha-
rakterystyczna dla tereno w 
dzisiejszego Izraela. Jezus ko-
nający na krzyz u? Owszem, 
Msza s więta jest bowiem uob-
ecnieniem Ofiary, kto rą On zło-
z ył za nas 2000 lat temu. 

Cuda eucharystyczne mają 
na celu zawsze jedno –
umocnienie wiary. Kos cio ł do 
tej pory uznał 130 cudów 
eucharystycznych. Pierwszy 
dokonał się w VIII wieku we 
włoskim Lanciano. W trakcie 
konsekracji powątpiewający 
kapłan ujrzał, z e biała hostia 
w jego dłoniach przemieniła 
się we fragment ciała, a wino 

w krew. Potwierdzone cuda 
pochodzą gło wnie z Włoch, 
gdzie w okresie od X do XVIII 
wieku zdarzyło się ich 16. Cu-
da te opisała Joan Carroll Cruz 
w ksiąz ce "Cuda Eucharystycz-
ne". Według jej zestawienia 
gło wnymi przyczynami nad-
przyrodzonego Boz ego działa-
nia były: niewiara kapłana 
sprawującego Eucharystię oraz 
s więtokradztwa, profanacje 
lub niegodne przechowywanie 
postaci Eucharystycznych. 

Do najbardziej znanych 
cudo w zaliczamy: wspomniane 
juz  Lanciano (ok. 700; Wło-
chy), Florencja (1230, 1595; 
Włochy), Bolsena i Orvieto 
(1263; Włochy), Siena (1330, 
1730; Włochy), Amsterdam 
(1345; Holandia), Turyn 
(1453; Włochy), Buenos Aires 
(1996; Argentyna). Godnym 
odnotowania jest chociaz by 
cud z 1263 r., kto ry miał miej-
sce w Bolsenie. Podczas Mszy 
s więtej z Hostii spłynęła krew. 
Przebywający w pobliskim 
Orvieto papiez  Urban IV kaz e 
przywiez c  do tego miasta za-
krwawiony korporał. Przenie-
sienie relikwii między miasta-
mi stało się okazją do wielkiej 
manifestacji wiary. Była to 
pierwsza w historii procesja 
eucharystyczna. Rok później 
papiez  ustanawia dla całego 
Kos cioła s więto ku czci Ciała 
i Krwi Pan skiej. 



 

32  

W
y
d
a
rz
e
n
ia

 
E
u
ch
a
ry
st
ia

 
W
ia
ra

 
N
a
 Z
a
m
k
o
w
e
j 

Od pierwszego niezwy-
kłego wydarzenia w Lanciano 
minęło juz  wiele wieko w, 
a cuda eucharystyczne wciąz  
mają miejsce na całym s wie-
cie, w tym kilka – ro wniez  
w Polsce. W naszej ojczyz nie 
zanotowano ich osiem w ciągu 
os miuset lat. Były to kolejno: 
Głotowo (1290), Kraków 
(1345), Jankowce Rybnickie 

(1433), Poznań (II poł. XVI 
w.), Bisztynek (ok. 1400), Dub-
no (po 1864), Sokółka 
(2008) i Legnica (2013). Do 
najbardziej znanych nalez ą 
dwa ostatnie: w Soko łce 
i w Legnicy. Obok znajduje się 
kro tki opis okolicznos ci cudo w 
(podany za: http://
adoremus.pl/index.php?
page=cuda-w-polsce): 

Żnane jest powiedzenie, z e 
człowiek uczy się na błędach. 
Mamy tendencję do zapomina-
niu nawet najbardziej niezwy-
kłych wydarzen  i powracania 
do poprzedniego z ycia. Co ro-
dzi się w moim sercu, gdy sły-
szę o dokonujących się cu-
dach? Czy moja wiara euchary-
styczna się pogłębia, czy moz e 
wręcz przeciwnie – ogarnia 
mnie zobojętnienie? Dzisiejszy 
s wiat potrzebuje chrzes cijan, 
kto rzy będą odwaz nie s wiad-
czyc  o Bogu obecnym w Eucha-
rystii. Uczmy się zatem na błę-
dach naszych przodko w 
i pogłębiajmy wiarę przez czę-
sty udział w Eucharystii i ado-
rację. Ilekroc  spojrzymy na 
białą hostię, zechciejmy oczy-
ma wiary dojrzec  obecnego 
ws ro d nas osobowego Boga. 
Wołajmy z głębi serca: Wierzę, 
zaradź memu niedowiarstwu! 
(Mk 9,14-29). ∎ 

Na upuszczonym pod-
czas udzielania komunii 
i umieszczonym w vascu-
lum komunikancie poja-
wia się plamka o inten-
sywnej czerwonej barwie, 
przypominająca swoim 
wyglądem skrzep krwi. 

Sokółka 2008 

W Boże Narodzenie 
na upuszczonym podczas 
udzielania komunii 
i umieszczonym w kieli-
chu z wodą komunikancie 
pojawiła się plamka o in-
tensywnej czerwonej bar-
wie, badanie wskazuje na 
ludzkie tkanki mięśnia 
serca w stanie agonii. 

Legnica 2013 
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Akcja adoracja 
O modlitwie bez słów 

kl. Dawid Sas  

 V 

Bogata tradycja chrzes ci-

jan ska wykształciła przez wie-
ki obszerny wachlarz dro g, po 
kto rych człowiek zdąz a w po-
szukiwaniu swojego Stwo rcy 
i Żbawiciela. Od pustelni 
pierwszych wieko w i milczące-
go trwania w obecnos ci Boz ej 
przez piesze pielgrzymki do 
sanktuario w maryjnych az  po 
walne spotkania modlitewne 
na stadionach. Człowiek, będą-
cy istotą religijną, zawsze usi-
łował znalez c  najbardziej od-
powiednią dla siebie formę 
wyrazu swojego przywiązania 
do Boga. 

S więta Teresa z A vila, kar-
melitanka i doktor Kos cioła, 
wyro z nia wiele rodzajo w mo-
dlitwy: ustną, mys lną, skupie-
nia, odpocznienia, kontempla-
cję. Powiedzmy otwarcie, z e 
wiele spos ro d tych praktyk 
jest dziełem szczego lnej łaski 
Boz ej, kto ra nigdy nie będzie 
dostępna dla ogo łu wiernych. 
Niemniej jednak kaz dy chrze-

s cijanin bez wyjątku powinien 
czuc  się powołany do pielę-
gnowania swojej osobistej 
więzi z Bogiem, tym bardziej 
z e od modlitwy zalez y w du-
z ym stopniu nasze wieczne 
zbawienie. 

Powszechnie kojarzymy 
modlitwę z wypowiadaniem 
słów, zapominając, że jej 
podstawą jest spotkanie 
osób. Nie myśl – pisze s w. Jan 
Chryzostom – że modlitwa (...) 
polega na słowach. Jest ona 
bowiem przede wszystkim pra-
gnieniem zwróconym ku Bogu, 
niewysłowionym przywiąza-
niem do Niego (...) Oczywiście 
modlitwa ustna jest podsta-
wowym narzędziem w ducho-
wym wyposaz eniu człowieka 
s wieckiego, za pos rednictwem 
kto rego nawiązuje on kontakt 
z Bogiem. Stąd byłby w wiel-
kim błędzie ktos , kto uwaz ał-
by, z e prosta modlitwa ro z an -
cowa blednie w zestawieniu 
z nadzwyczajnym darem wy-
sokiej kontemplacji. Wciąz  
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jednak jestes my zaproszeni do 
odkrycia piękna obcowania 
z Bogiem na osobistej modli-
twie serca zanurzonego w Je-
go eucharystycznej obecnos ci. 

Juz  w Starym Testamen-
cie moz emy napotkac  przykła-
dy postaci, kto re praktykowa-
ły ten rodzaj prostej, osobistej 
modlitwy bez ustalonych for-
muł słownych. W Księdze 
Wyjs cia czytamy o Mojz eszu, 
z kto rym Pan rozmawiał twa-
rzą w twarz, jak 
się rozmawia 
z przyjacielem 
(por. Wj 33,11). 
Nie da się ukryc , 
iz  Mojz esz, jako wo dz narodu 
wybranego, był kims  wyjątko-
wym. Okazuje się jednak, z e 
prostota obcowania z Bogiem 
nie jest wyłącznym przywile-
jem oso b wybranych do peł-
nienia nadzwyczajnych zadan . 
Potwierdzeniem tej tezy jest 
chociaz by Anna, matka proro-
ka Samuela. Ta zwykła kobieta 
spotkała się z niezrozumie-
niem, a nawet z ostrą przyga-
ną ze strony kapłana, ponie-
waz  nie modliła się zgodnie 
z panującym zwyczajem, to 
jest ekspresyjnie: na głos 
i przy uz yciu gesto w. Żamiast 
tego wylała swe serce przed 
Panem w niemym i niewyra-
z alnym akcie dziękczynienia 
(por. 1 Sm 1,12-16). 

W s wietle zaznaczonej juz  
wczes niej prawdy, z e modli-
twa jest spotkaniem oso b, ja-
sną staje się zasada, z e im bliz -
sza nasza więź z Bogiem, tym 
bardziej żywa będzie nasza 
modlitwa. Duchowość chrze-
s cijan ska zwykła wyro z niac  
trzy etapy na drodze rozwoju 
z ycia w relacji z Bogiem. We-
dług tego schematu moz emy 
ro wniez  badac  jakos c  naszej 
osobistej modlitwy. 

Pierwszy z nich moz na 
zamianowac  etapem niewolni-
ka. Niewolnika ze swoim pa-
nem wiąz e zalez nos c  podległo-
s ci, a nie osobista relacja. Wza-
jemna komunikacja sprowadza 
się do przedstawiania niewol-
nikowi rozkazo w, kto re ten 
wypełnia z lęku przed karą. 
Człowiek, kto ry czuje się przed 
Bogiem niewolnikiem, niechęt-
nie będzie przebywał w obec-
nos ci Boz ej, gdyz  będzie to 
dlan  udręką. Niewolnik bo-
wiem lęka się oblicza pana 
i gdyby tylko mo gł, uciekłby od 
niego. Jest to stan charaktery-
styczny dla człowieka, kto ry 
notorycznie trwa w grzechu. 
Adam i Ewa po swoim upadku 
ukryli się przed Bogiem, gdyz  
nie mogli znies c  jego s więtos ci. 

Powszechnie kojarzymy modlitwę 
z wypowiadaniem słów, zapominając, 
że jej podstawą jest spotkanie osób.  
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wa. A jednak napełniwszy się 
Bogiem, moz emy Go zanies c  
w codziennos c  i stac  się ewan-
gelicznym zaczynem, kto ry 
wkro tce rozprzestrzeni się 
w s rodowisku, w kto rym z yje-
my. Albert Schweitzer, lekarz 
i noblista, kto ry pracował 
ws ro d chorych w Gabonie, ma-
wiał: Modlitwy nie zmieniają 
świata, ale zmieniają ludzi, 
a ludzie zmieniają świat. 

Ostatni etap na drodze do 
z ywej modlitwy przywołuje na 
mys l obraz dziecka. Dziecko 
autentycznie kocha swoich ro-
dzico w i chętnie z nimi przeby-
wa, nawet jez eli zdarzy mu się 
narozrabiac . Nie trzeba go za-
chęcac  do rozmowy, gdyz  sa-
mo chętnie przychodzi i dzieli 
się tym, co przez ywa. Czy nie 
o to między innymi chodziło 
Jezusowi, gdy mo wił, z e po-
winnis my się stac  jak dzieci? 
(por. Mt 18,3) Na modlitwę 
mam więc przyjs c  taki, jakim 
aktualnie jestem. Oczywis cie 
ideałem jest odpowiednie 
przygotowanie i skupienie we-
wnętrzne, ale przeciez  nie 
zawsze moz na sobie zapewnic  
komfortowe warunki. I bywa 
tak, z e język sam składa się do 
modlitwy, a innym razem ser-
ce milczy. Czasem przepełnia 
mnie rados c , a czasem – jak 
ewangeliczny celnik – nie 
s miem nawet podnies c  oczu ku 
niebu. Pan jednak pragnie nas 

Drugi etap okres la się mia-
nem etapu najemnika. Najem-
nik podejmuje pracę w nadziei 
nagrody. Człowiek na tym eta-
pie modli się, poniewaz  liczy 
na zapłatę. Spotyka się z Bo-
giem nie dla Niego samego, 
lecz dla Jego daro w. Nie szuka 
okazji do spotkania, lecz raczej 
zajmują go jego własne spra-
wy. Wielu odchodzi od modli-
twy ze zniecierpliwieniem 
i rozczarowaniem, bo mimo 
usilnych pro b nie otrzymali 
tego, o co prosili. Tymczasem 
Jezus nigdy nie obiecuje s wia-
towego powodzenia, bogac-
twa, zdrowia, awansu, powaz a-
nia u ludzi. Jedyne, co Jezus ma 
do zaoferowania to Jego bez-
interesowna i bezgraniczna 
miłość. Jeżeli przychodzę do 
Niego, to nie po to, aby zabrał 
mi mo j trud, cierpienie, niepo-
wodzenie, lecz aby napełnił 
mnie swoją obecnos cią, dzięki 
czemu nie tylko łatwiej zniosę 
doczesne utrapienia, ale ro w-
niez  skieruję swoją mys l ku 
wiecznos ci, o kto rej ws ro d za-
wirowan  codziennego z ycia 
mam skłonnos c  zapominac . 
Modlitwa to nie magia, która 
zmienia otaczający mnie 
świat, lecz spotkanie z ży-
wym Bogiem, który przemie-
nia mnie samego. Nie spo-
dziewajmy się, z e po odejs ciu 
od tabernakulum rzeczywi-
stos c  będzie bardziej koloro-
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widziec  autentycznymi, aby-
s my wylali przed Nim swoje 
serce, niezalez nie od tego, co 
je przepełnia. Przebywając 
ws ro d ludzi, obracając się po-
s ro d rozmaitych problemo w, 
dos wiadczając licznych utra-
pien  i pokus, kto re przytłacza-
ją nas, tracimy siły i aby je 
uzupełnic , musimy podłączyc  
się do z ro dła z ycia. Modlitwa 
adoracyjna jest miejscem od-
zyskania sił, swoistym ducho-

wym detoksem, w kto rym do-
konuje się cudowna wymiana: 
ja oddaję Bogu to, co mnie 
przygniata, a Jezus wlewa 
swoją łaskę do dalszego kro-
czenia i wytrwałego niesienia 
krzyz a. On dotyka mojego ser-
ca i powoli je uzdrawia. Choc  
milczy, to jednak dyskretnie 
działa. Nie chodzi o to, aby 
szukać siebie i swojego za-
dowolenia, lecz by słuchać 
Boga, który cicho i subtelnie 
przemawia w sercu. 

Żnany jest epizod z z ycia 
s wiątobliwego francuskiego 
kapłana, s w. Jana Marii Vian-
neya. Do kos cioła parafialnego 
w miejscowos ci Ars, gdzie był 
proboszczem, codziennie przy-
chodził prosty człowiek 
i spędzał dłuz szy czas na mil-
czącej modlitwie przed Naj-
s więtszym Sakramentem. Pew-
nego razu ksiądz zapytał go: — 
Co was sprowadza do kościoła 
o tak wczesnej porze? Starzec 

miał odpowiedziec : 
— To moja najpięk-
niejsza chwila w ca-
łym dniu. Przychodzę 
przed tabernakulum 
szukać siły i pomocy 
do całodziennej pra-

cy. — A co mówicie Panu Bogu? 
‒ ciągnął zaciekawiony pro-
boszcz — Nic mu nie mówię. 
Patrzę na Niego, a On na mnie. 
Wspaniałe to echo sło w 
wzmiankowanej juz  s w. Tere-
sy, kto ra tak pisze do swoich 
duchowych co rek: Nie z ądam 
od was wielkich o Nim rozmy-
ślań ani natężonej pracy rozu-
mu, ani zdobywania się na pięk-
ne, wysokie myśli i uczucia – 
żądam tylko, byście na Niego 
patrzyły (Droga Doskonałości 
26,3). Prostoty w obcowaniu 
z utajonym pod postacią chle-
ba Bogiem trzeba się uczyc  
kaz demu z nas. ∎ 

Modlitwa to nie magia, która zmie-
nia otaczający mnie świat, lecz 
spotkanie z żywym Bogiem, który 
przemienia mnie samego.  
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Przed płonącym 
krzewem 
Osobiste świadectwo spotka-
nia z Panem 

kl. Gabriel Patrylak  

 I 

drzej, niz  gdybym działał sam. 
Adoracja to czas nabierania sił 
przed nowymi zadaniami 
i trudami codziennos ci. 

Wsłuchując się w ciszę, 
w kto rej Bo g mo wi tak wyraz -
nie, szukam drogi zjednocze-
nia z Nim, aby pozwolic  Mu na 
wypełnienie mojego serca 
i przemienienia go zgodnie 
z Jego upodobaniem. 

Wiem, z e tylko w Bogu 
znajdę pełnię szczęs cia. Odda-
jąc Mu swoje zdolnos ci, zysku-
ję jeszcze więcej, pokonując 
swoje ograniczenia. Wiem, z e 
w Bo g ma zawsze otwarte, 
pełne miłos ci ramiona, w kto -
re mogę się wtulic , do kto rych 
zawsze mogę wro cic  i trwac . 

Włas nie w takich chwi-
lach widzę ogrom rzeczy, za 
kto re powinienem dziękowac , 
bo wiem z e wszystko co mam, 
pochodzi z Jego Miłos ci. ∎ 

Odrzuć teraz przytłaczają-
ce cię niepokoje i odłóż na póź-
niej wyczerpujące cię troski. 
Zajmij się nieco Bogiem i spocz-
nij w Nim na chwilę. "Wejdź do 
izdebki" twego umysłu, wyrzuć 
z niej wszystko oprócz Boga 
i tego, co cię wspomaga w po-
szukiwaniu Go, i zamknąwszy 
drzwi, szukaj Go. 

Św. Anzelm z Canterbury 

Adoracja... W moim przy-

padku jest to czas i miejsce, 
w kto rym oddaję siebie 
i trwam w postawie, kto rą 
moz na wyrazic  słowami: oto 
jestem przed Tobą, mów Panie. 

Powierzam się całkowicie 
mojemu Bogu, aby w Nim uj-
rzec  dobro i szczęs cie, kto rego 
pragnie On dla mnie niejedno-
krotnie bardziej niz  ja sam. 

Adoracja jest moją modli-
twą całkowitego oddania woli, 
rozumu, uczuc . Wiem, z e za-
wierzenie ich Bogu sprawi, iz  
zostaną one wykorzystane mą-
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Oto wielka tajemnica 
wiary 
Glosariusz na niedzielę 

kl. Piotr Gliniak 

 V 

Ten lud czci Mnie wargami, 
ale swym sercem daleko jest 
ode Mnie. (Iz 29,13) 

Kiedy z ołnierze c wiczą na 

poligonie i pada komenda: 
„padnij – powstan ”, kaz dy 
z nich bez chwili wahania kła-
dzie się na ziemi lub staje na 
bacznos c . Łatwo moz na ulec 
wraz eniu, z e podobne 
„c wiczenia” wykonujemy co 
niedziela podczas Mszy s wię-
tej. Trzeba „odklepac  swoje”, 
bo tak kaz e zwyczaj, i wro cic  
do ciepłego mieszkanka – my-
s li wielu. Msza s więta to jed-
nak nie musztra kos cielna ani 
przedstawienie z aktywizacją, 
ani nawet zwyczajny savoir-
vivre. Stosowane podczas li-
turgii gesty posiadają swoją 
wymowę, którą należy po-
znać, aby w pełni przeżywać 
ukryte pod osłoną znaków 
misterium. Postawy ze-
wnętrzne powinny odzwiercie-
dlac  nasz wewnętrzny stosu-
nek do dokonujących się wy-

darzen . Kiedy chłopak os wiad-
cza się dziewczynie, z pewno-
s cią nie czyni tego siedząc 
z załoz onymi nogami. Przeby-
wając ws ro d innych, pragnie-
my zados c uczynic  wymogom 
kultury. Tym bardziej więc, 
gdy zbliz amy się do najwięk-
szych tajemnic naszej wiary, 
nie powinnis my bujac  w obło-
kach bez oglądania się na sza-
cunek nalez ny Bogu, kto ry sta-
je się obecny pos ro d nas. Waz -
ne jest zatem, aby w czasie li-
turgii zadawac  sobie pytanie: 
dlaczego (i dla Kogo) ja to ro-
bię? Jez eli jeszcze tego nie od-
kryłes , Czytelniku, to zapra-
szam Cię do zapoznania się ze 
znaczeniem podstawowych 
gesto w, kto re znasz 
z niedzielnej Eucharystii. 

Gest złożonych rąk może 
wydawac  się dziwny i spra-
wiac  dyskomfort. Przeciez  na 
co dzien  nie trzymamy ich 
w ten sposo b (chyba, z e czegos  
w danej chwili bardzo potrze-
bujemy). Pod tą – zdawałoby 
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się – nieco sztuczną postawą 
kryje się jednak głęboka idea, 
kto ra swoimi korzeniami sięga 
czaso w s redniowiecza. Oto z , 
kiedy rycerz s lubował wier-
nos c  kro lowi, składał przed 
nim ręce na znak poddania. 
Kro l, przyjmując o w akt, obej-
mował jego ręce swoimi dłon -
mi. Od tego momentu rycerz 
stawał się wasalem, ale jedno-
czes nie władca brał go w opie-
kę, troszczył się o jego dalsze 
z ycie. Gdy zatem składam ręce, 
to tak jakbym mo wił: „Boz e, 
bądz  wola Twoja”, a zarazem: 
„Boz e, bądz  moim Obron cą.” 

Klękanie dla współcze-
snego człowieka ro wniez  jest 
czyms  niecodziennym. Często 
klękamy bez zastanowienia, 
robiąc po prostu to, co wszy-
scy. Żdarza się, z e ktos  kuca 
zamiast uklęknąc , byleby tylko 
nie wystawac  ponad innych. 
Oto z , w ges cie klękania nie 
chodzi tylko o „wyro wnanie 
poziomu gło w”. W przeszłos ci 
klękano wobec władco w i pa-
piez a na znak głębokiej czci, 
kto ra w sposo b naturalny jest 
przynalez na Bogu. Klękając 
przed kims , uznaję jego wyz -

szos c . Bogu nie trzeba udo-
wadniac , z e jest od nas więk-
szy. To raczej my powinnis my 
uzmysławiac  sobie własną mą 
małos c . Gdy klękasz, mo w Bo-
gu: „Kocham Cię i szanuję. Ty 
jestes  Panem s wiata, Ty jestes  
moim Panem”. 

Siedzenie jest dla nas 
naturalną postawą. Moz emy 
wtedy odpocząc , skoncentro-
wac  się na rozmowie lub słu-
chaniu. Włas nie dlatego siedzi-
my podczas czytan  mszalnych. 
Moz emy wtedy powiedziec : 
„mów Panie, bo sługa Twój słu-
cha.” (1 Sm 3,9) Gdy czytana 

jest Ewangelia, 
przyjmujemy na-
tomiast postawę 
stojącą, która 
wyraz a szacunek 
oraz gotowos c  do 
działania. Samo 

słuchanie to bowiem za mało. 
Słowo Boz e trzeba konse-
kwentnie wprowadzac  w czyn. 

Milczenie to trudna 
sprawa w czasach naznaczo-
nych szumem informacji i mu-
zyki rozrywkowej. W takim 
klimacie cisza staje się niezno-
s na, ale to włas nie cisza jest 
naturalnym „s rodowiskiem”, 
w kto rym Bo g przemawia do 
najtajniejszej głębi duszy. War-
to pielęgnowac  ciszę, gdyz  ona 
stwarza sposobnos c  do obco-
wania z Bogiem. Tylko w at-
mosferze wewnętrznego wyci-

Stosowane podczas liturgii gesty po-
siadają swoją wymowę, którą należy 
poznać, aby w pełni przeżywać ukry-
te pod osłoną znaków misterium.  
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szenia moz emy podjąc  sku-
teczną refleksję nad własnym 
z yciem oraz kontemplowac  
Boz ą obecnos c . Włas nie dlate-
go po Komunii s więtej zacho-
wujemy chwilę milczenia. Co 
wo wczas słyszysz? 

Znak krzyża z jednej 
strony stanowi najkro tsze wy-
znanie naszej wiary w Tro jje-
dynego Boga, z drugiej – 
wskazuje na krzyz , na kto rym 
umarł Jezus. Krzyz  to znak 
naszego zbawienia. Czyniąc go 
na początku Mszy s więtej, 
winnis my us wiadomic  sobie, 
z e oto włas nie rozpoczyna się 
pamiątka męki Pana. Wspo-
mnij wo wczas ro wniez  na 
swoje krzyz e, kto re niesiesz 
przez codziennos c  i ofiaruj je 
Jezusowi. 

Przy wejs ciu do kos cioła 
znajduje się małe naczynko 
z wodą s więconą. Korzystamy 
z niej, czyniąc znak krzyz a, 

a takz e przy ro z nych okazjach 
przez ywamy obrzęd pokropie-
nia. Co jednak oznacza owa 
czynnos c ? Oto z  woda s więco-
na przypomina nam własny 
chrzest, kto ry jest „bramą sa-
kramento w”, gdyz  to włas nie 
dzięki niemu moz emy teraz 
uczestniczyc  we Mszy s więtej 
i przystępowac  do spowiedzi. 
Wchodząc do s wiątyni, uczyn  
przez egnaj się wodą s więconą 
i powiedz w duszy: „dziękuję 
Ci Boz e za chrzest, pozwo l mi 
z yc  według twoich przykazan .” 

Uczestnictwo we Mszy 
s więtej nabiera o wiele głęb-
szego sensu, kiedy jestes my 
s wiadomi znaczenia wykony-
wanych czynnos ci. Warto sku-
pic  się w czasie Eucharystii 
i zastanowic  nad poszczego l-
nymi gestami, gdyz  liturgia jest 
skutecznym s rodkiem odnowy 
naszej wiary. ∎ 



 

41  

W
y
d
a
rze

n
ia

 
W
ia
ra

 
E
u
ch
a
ry
stia

 
N
a
 Z
a
m
k
o
w
e
j 



 

42  

W
y
d
a
rz
e
n
ia

 
E
u
ch
a
ry
st
ia

 
W
ia
ra

 
N
a
 Z
a
m
k
o
w
e
j 

Rozświetlić mrok duszy 
O owocnym przeżywaniu sa-
kramentu pokuty i pojednania 

ks. dr Tomasz Stec 

  

Prowadząc liczne rozmo-

wy z młodymi ludz mi, coraz 
częs ciej moz na wnioskowac , iz  
sakrament pokuty jest przez 
nich płytko rozumiany. Bardzo 
często ludzie jak mantrę po-
wtarzają zdanie: „ja to nie 
mam wielkich grzecho w: niko-
go nie okradłem, nikogo nie 
zabiłem.” Nasuwa się wo wczas 
pytanie: czy wspo łczes ni lu-
dzie nie popełniają grzecho w? 
I dalej: czy aktualne są słowa 
s w. Jana Apostoła: Jes li mo wi-
my, że nie mamy grzechu, to 
samych siebie oszukujemy i nie 
ma w nas prawdy (1 J 1,8)? 

Żapytałem kiedys  mło-
dziez  przygotowującą się do 
sakramentu bierzmowania, jak 
wygląda ich rachunek sumie-
nia. Okazało się, z e wielu spo-
s ro d nich wcale go nie robi. 
Widząc kapłana w konfesjona-
le, przystępują do spowiedzi 
i wyznają wyuczony katalog 
grzecho w. W wieku piętnastu 
lat wciąz  uz ywają przeznaczo-

nych dla dzieci komunijnych 
ksiąz eczek. Co więcej, bardzo 
często nie rozro z niają granicy 
pomiędzy grzechem lekkim 
a cięz kim. Dlatego niezbędnym 
wydaje się przypomniec , co 
o tych sprawach mo wi nauka 
Kos cioła. 

Różnica między grze-
chem ciężkim i lekkim pole-
ga na stopniu wewnętrzne-
go, świadomego i dobrowol-
nego zaangażowania się 
człowieka w zło. Grzech cięż-
ki, czyli s miertelny, polega na 
całkowicie s wiadomym i do-
browolnym opowiedzeniu się 
człowieka po stronie zła. 
Grzech lekki polega zas  na tym, 
z e człowiek czyni wprawdzie 
jakies  zło, jednak jego we-
wnętrzne zaangaz owanie się 
jest powierzchowne lub nie 
w pełni s wiadome. 

Ks. Michał Kaszowski po-
daje kilka zasad, kto re poma-
gają okres lic , czy popełniony 
grzech był cięz ki czy lekki. Oto 
one: ▶ 
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▶ Chociaz  grzech wątpli-
wy nie musi byc  cięz ki, lepiej 
go wyznac  w spowiedzi. Nie 
tyle jednak z obawy przed nie-
waz nos cią sakramentu, ile 
w celu uniknięcia przyszłych 
niepokojo w, np. czy spowiedz  
nie była s więtokradzka. Dopo -
ki człowiek nie dojdzie do 
pewnos ci, z e popełnił bez 
wątpienia grzech cięz ki, moz e 
przystępowac  do Komunii s w. 
Powinien jednak szczerze z a-
łowac  za wszystkie swoje 
przewinienia, wynagradzac  
Jezusowi za popełnione zło 

i dziękowac  Mu za to, z e przy-
chodzi do grzeszniko w w go-
s cinę (por. Mt 9,10-13). Miłos c  
do Chrystusa i chęc  uzyskania 
Jego pomocy do walki z grze-
chem i do rozwijania dobra 
powinny byc  motywem przy-
stępowania — pomimo wątpli-
wos ci — do Komunii s w. 

Do tego wszystkiego za-
troszczmy się jeszcze o dobry 
rachunek sumienia, modlitew-
nik odpowiedni do naszego 
wieku oraz dobrą wolę. Wo w-
czas moz emy byc  pewni, z e 
spowiedz  przez yjemy dobrze 
i owocnie. ∎ 

 

7. 

Nie dopuściła się grzechu ciężkiego osoba, 
która bezpośrednio po dokonaniu złego czy-
nu zaczęła szczerze żałować, naprawiać zło, 
przepraszać, wynagradzać krzywdę, np. ktoś 
po gwałtownej kłótni zaraz żałuje swego czy-
nu, dąży do zgody i usiłuje być bardzo miły. 
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Czarne plamy na 
mapie 
Ciekawe  miejsca w diecezji 
przemyskiej 

kl. Wojciech Szular  

 V 

Ż eby zobaczyc  w Polsce 
ciekawe miejsca, nie trzeba od 
razu wyruszac  w kilkudniową 
podro z  po całym kraju. Żwie-
dzanie moz e przyjąc  formę 
samodzielnego spotkania 
z historią; spędzenia wolnego 
czasu z rodziną i znajomymi 
z nutą przygody, towarzyszą-
cą odkrywaniu miejsc wcze-
s niej nieznanych. O wartos ci 
zabytku nie s wiadczą ceny 
bileto w wstępu, rezerwacje 
z wyprzedzeniem, dobre opi-
nie na portalach podro z ni-
czych czy zaplecze gastrono-
miczne. Chodzi bardziej 
o „ducha miejsca”: piękno 
przyrody, połoz enie geogra-
ficzne i niezwykłą historię, 
tym bardziej jes li dotyczy ona 
naszej „małej ojczyzny”. Żie-
mia podkarpacka ro wniez  
kryje wiele pięknych s lado w 
historii, z kto rych wiele znaj-
duje się na terenach diecezji 
przemyskiej. W niniejszym 
artykule chciałbym przedsta-
wic  kilka takich miejsc. ▶ 

„Cudze chwalicie, swego 

nie znacie” – prawie wszyscy 
znają to słynne powiedzenie 
Stanisława Jachowicza, XIX-
wiecznego poety i bajkopisa-
rza. Przywołane przysłowie 
wzywa do dowartos ciowania 
tego, co jest nam bliskie, a co 
często umyka naszej uwagi. 
Człowiek łatwo zachwyca się 
tym, co obce. To zrozumiałe: 
dzisiejszy s wiat jest bardziej 
otwarty na podro z owanie 
i zwiedzanie niz  kiedykolwiek 
wczes niej. Na własne oczy mo-
z emy podziwiac  powszechnie 
rozpoznawane obiekty, kto re 
do tej pory znalis my tylko 
z ekrano w. Nie ma w tym ni-
czego złego, o ile nie zapomi-
namy o wielkim bogactwie 
własnych ziem. Moz e czasem 
warto pohamowac  pęd ku ory-
ginalnos ci, a zamiast tego udac  
się w mniej znane s wiatu miej-
sca, kto re jednak s cis le łączą 
się z historią naszego regionu. 
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Kościół Wniebowzięcia 
NMP w Haczowie 

Drewniany kos cio ł pochodzą-
cy z XV wieku i ozdobiony 
zabytkową polichromią. To 
jeden z najstarszych kos cio-
ło w drewnianych w Polsce, 
o wyjątkowym i niespotyka-
nym wyposaz eniu. W s wiąty-
ni znajduje się takz e figura 
przedstawiającą Matkę Boz ą 
Bolesną. Jak podają legendy 
przypłynęła ona do Haczowa 
rzeką i obrała sobie tę miej-
scowos c , zatrzymując się pod 
kos ciołem. 

Kalwaria Pacławska 

Obecnie mies ci się tu Sanktua-
rium Męki Pan skiej i Matki Bo-
z ej Kalwaryjskiej oraz klasztor 
ojco w franciszkano w. Kos cio ł 
i klasztor pochodzący z XVIII 
wieku mies ci w swoich murach 
cudami słynący obraz Matki 
Boz ej Kalwaryjskiej pochodzą-
cy z Kamien ca Podolskiego.  

Twierdza w Przemyślu 

Żespo ł obiekto w obronnych 
wybudowanych w czasie roz-
bioru austriackiego. Jedna 
z największych twierdz nowo-
z ytnej Europy. W jej skład 
wchodzą forty i bunkry 
okrąz ające miasto 
Przemys l, kto re 
częs ciowo zacho-
wały się do dzis .  
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Ruiny Warownego Klasztoru 
Karmelitów Bosych w Zagórzu 

XVIII wieczne ruiny barokowego 
kos cioła i klasztoru, kto ry pełnił 
funkcję warowni ojco w karmeli-
to w. W okresie konfederacji bar-
skiej klasztor w Żago rzu stał się 
ostatnim miejscem walk tego czasu. 
Ruiny kompleksu były kilkakrotnie 
wykorzystywane do nagrywania scen fil-
mo w i umiejscowienia wydarzen  ksiąz kowych.  

Zespół kościo-
ła pw. św. Jana 

z Dukli 

Kos cio ł ojco w bernar-
dyno w, kto ry przez malowidła 
i relikwie upamiętnia s więtego 
z Dukli. Sanktuarium nosi s lady 
wielu prac i zmian stylo w ar-
chitektonicznych.  

Ruiny zamku Kamieniec w Odrzykoniu 

Pochodzą z XIV-wiecznej gotyckiej budowli, po-
wstałej za czaso w Kazimierza Wielkiego. Żamek 
pełnił typowe funkcję obronne. Do dzisiaj zacho-

wały się spore fragmenty muro w i fundamento w, 
odzwierciedlających wielkos c  obiektu.  

Źródło św. Jana z Dukli 

Stara pustelnia drewniana 
z XIX wieku znajduje się 
w sąsiedztwie kaplicy pw. 
s w. Jana z Dukli i z ro dła. To 
szczego lne miejsce pos wię-
cone s więtemu 
pochodzącemu 
z tereno w 
Dukli.  
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Kościół św. Bartłomieja 
w Rogach 

S wiątynia pochodzi z 1600 ro-
ku i jest połoz ona na wzniesie-
niu, blisko drogi prowadzącej 
do Iwonicza. Wnętrze i wypo-
saz enie pocho-
dzi z baro-
ku oraz 
po z nego 
baroku.  

Dworek 
biskupów 
w Przysietnicy 

Wybudowany w XX wieku w stylu 
szwajcarskich domo w wypoczynko-
wych. Miejscem charakterystycz-
nym jest bogato rzez biony, drew-
niany ganek.  

▶ Ukazane zostały tylko 
niekto re z bardzo licznych 
miejsc wartych uwagi. Wszyst-
kie obiekty są pamiątką po 
przodkach, kto rzy wiązali 
z nimi niezwykłą wartos c . To 
włas nie w tych miejscach to-
czyło się ich z ycie codzienne, 
napełnione troskami, ale takz e 
chwilami rados ci, zadumy 
i religijnos ci. To, co przetrwało 
do dzisiejszych czaso w, jest ich 
s ladem, pozostawionym dla 
nas, wspo łczesnych. ∎ 

Kopiec Tatarski w Przemyślu 

Miejsce sprawowania kultu sło-
wian skich boz ko w, kto rego począ-
tek datowany jest na IX wiek. 
Ż miejsca tego roztacza się pano-
rama Pogo rza Przemyskiego 
i okolicznych 
tereno w.  
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Europejskie Spotkanie 
Młodych 2020 
Świadectwo uczestnika 

kl. Jan Kornecki  

II 

wiadał się interesująco. 
W moim rozkładzie zajęc  były 
m.in.: modlitwy poranne, 
Msza s więta oraz praca w gru-
pach. Ostatni z punkto w obej-
mował godzinną dyskusję nad 
wybranym fragmentem Słowa 
Boz ego. Grupy były międzyna-
rodowe. Ja w swojej miałem 
przedstawiciela Ameryki Po ł-
nocnej i uczestnika z Indii. 
Ciekawym elementem progra-
mu były takz e poobiednie 
warsztaty na temat: „Jak byc  
obywatelem kro lestwa niebie-
skiego i obywatelem swojego 
kraju?” Prowadził je jeden 
z braci ze wspo lnoty z Taize . 

Co mnie zachęciło do dal-
szego uczestnictwa w tych 
spotkaniach? Sądzę, z e pies ni 
z Taize  i cisza panująca pod-
czas adoracji Krzyz a, o kto rą 
dbali wolontariusze chodzący 
z ogromnymi napisami 
„SILENCE”. Pierogami i su-
chym prowiantem tez  nie po-
gardziłem, chociaz  kolejki by-
ły długie. I w ten oto sposo b 

4 stycznia 2020 r. zakon -

czyło się Europejskie Spotka-
nie Młodych we Wrocławiu. 
W niniejszym artykule chciał-
bym podzielic  się swoimi wra-
z eniami z udziału w tym wyda-
rzeniu, kto rego mottem prze-
wodnim było: „Zawsze w dro-
dze, nigdy niewykorzenieni”.  

W grudniowy, mroz ny po-
ranek wyruszyłem pociągiem 
z Przemys la do Wrocławia. 
Wyjazd zapowiadał się rado-
s nie, gdyz  na peronie wysia-
dłem bez opo z nienia. Nocleg 
na ten czas miałem zapewnio-
ny przy ul. bp. Kominka. Do 
katedry wrocławskiej pw. Jana 
Chrzciciela było stamtąd parę 
kroko w. Rados c , ciekawos c  
i trochę niepewnos ci towarzy-
szyło mi w początkowych 
chwilach, gdyz  po raz pierwszy 
uczestniczyłem w tego rodzaju 
wydarzeniu. Po zakon czonych 
modlitwach i czuwaniu o go-
dzinie 22:00 udalis my się na 
spoczynek. Kolejny dzien  zapo-
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kon czył się dla mnie A.D. 
2019! W sylwestrowy wieczo r 
udałem się wraz z grupą na 
czuwanie w intencji pokoju na 
s wiecie, co było ro wniez  nie-
zapomnianym wydarzeniem. 
Potem tuz  przy wyjs ciu z Ka-
tedry młodzi ludzie zaczęli 
spontanicznie s piewac  hymn 
Taize . Dalej: Msza s w. o po łno-
cy i oglądanie „sztucznych 
ogni” na nad wrocławską Od-
rą. W Nowy Rok, mimo iz  snu 
było niewiele, udałem się na 
Mszę s w. dla Polako w w Hali 
Stulecia. Żastałem tam tłum 

Wewnętrzne 
przyciąganie 
Misjonarze nie tylko na  
misjach 

kl. Marcin Piotrowski  

IV 

nak to tylko powierzchowne 
spojrzenie. Często bowiem 
w takich momentach do-
s wiadczamy czegos  w rodzaju 
wewnętrznego przyciągania, tj. 
wewnętrznych motywacji, 
kto rymi się kierujemy, a kto -
rych nawet sobie nie us wiada-
miamy. Czy zastanawiałes  się 
czasem głębiej, dlaczego po-

Coraz częs ciej w naszym 

z yciu wskutek rutyny nie po-
dejmujemy głębszej refleksji 
nad celowos cią naszego postę-
powania. Przykładowo: jedzie-
my na wycieczkę, z eby poznac  
nowe miejsca. Odwiedzamy 
znajomych, z eby dowiedziec  
się, co u nich nowego słychac . 
I tak dalej. Niby banalne. Jed-

ok. 2000 ludzi , kto rzy wysłu-
chali s wiadectw wolontariuszy 
z Taize . Osobis cie urzekło 
mnie s wiadectwo studenta, 
kto ry pozostawił swoje studia, 
aby mo c realizowac  powołanie 
w słuz bie bliz niemu w ramach 
wspo lnoty z Taize .  

Wszystkim Czytelnikom 
polecam serdecznie udział 
w Europejskim Spotkaniu Mło-
dych. Mys lę, z e warto czasem 
opus cic  swoje znane otoczenie 
i wyruszyc  w drogę, kto ra byc  
moz e stanie się impulsem, aby 
jeszcze odwaz niej i rados niej 
is c  za Chrystusem. ∎ 
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dejmujesz takie a nie inne de-
cyzje? Co sprawia, z e masz na 
cos  ochotę, a na cos  innego – 
nie? Tak działa ukryte w głębi 
serca wewnętrzne przyciąga-
nie. Przykładem owego fenome-
nu moz e byc  postawa matki, 
kto ra troszczy się o swoje cho-
re dziecko. Mimo z e wiele ją to 
kosztuje, odczuwa przynagle-
nie, kto re jest charakterystycz-
ne dla kaz dej kobiety. 

Identycznie ma się sprawa 
z powołaniem, kto re kaz dy 
chrzes cijanin otrzymał na 
chrzcie s więtym. Powołanie 
jest najczęs ciej kojarzone wy-
łącznie z okres loną „grupą spo-
łeczną”, do kto rej mieliby nale-
z ec  jedynie księz a czy siostry 
zakonne. Tymczasem słowem: 
powołanie określa się pierw-
sze i najważniejsze zadanie 
Kościoła Świętego, czyli gło-
szenie Dobrej Nowiny 
(Ewangelii) o z yciu, s mierci 
i zmartwychwstaniu Jezusa 
Chrystusa. Kaz dy członek Ko-
s cioła jest w sobie włas ciwym 
stopniu odpowiedzialny za to, 
aby Dobra Nowina rozprze-
strzeniała się po s wiecie i pa-
dała na grunt serc nieznają-
cych Żbawiciela. 

Kaz dy ochrzczony powi-
nien byc  w pewnym sensie mi-
sjonarzem. Nie jakobys my 
mieli wyjez dz ac  na misje, lecz 
dlatego, z e jestes my powołani, 
aby własnym z yciem s wiad-

czyc  o Jezusie i Jego miłos ci do 
wszystkich ludzi. Nasze działa-
nie misyjne szerzyć musi się 
w codzienności: w pracy, 
w rozmowach z innymi, 
w spojrzeniu na drugiego czło-
wieka. Misjonarzami jestes my 
dla wszystkich: niewierzących, 
wierzących, sąsiado w, rodzi-
co w, dzieci. W pierwszej kolej-
nos ci jednak: dla nas samych. 
Nie możemy dać innym tego, 
czego sami nie posiadamy, 
stąd najpierw my sami musi-
my zadzierzgnąć żywą rela-
cję z Bogiem, by móc nieść 
światu Dobrą Nowinę. 

Nie zapomnijmy jednak 
o waz nym aspekcie bycia 
uczniem Jezusa. Mianowicie, z e 
to On nas wybiera i posyła, do-
kąd sam chce. Oznacza to, z e 
nie moz emy zastygac  w miej-
scu i okopywac  się we wła-
snym, przytulnym s wiecie. 
Trzeba nam raczej „byc  w dro-
dze”. To wymagające zadanie, 
ale przeciez  tacy włas nie ma-
my byc  według woli Jezusa: 
solą ziemi, s wiatłem s wiata 
i ziarnem, kto re obumierając, 
przynosi obfity plon. ∎ 
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Być dobrym jak chleb 
Działalność charytatywna 
w Seminarium 

kl. Grzegorz Matwijec  

 V 

dy podczas tajemniczego po-
ruszenia, kto re powodowało 
uzdrowienie. Pan Jezus po-
przez tę scenę pragnie nam 
dac  przykład, co nalez y czynic  
wobec potrzeby bliz niego. Na 
potrzeby tego artykułu zatytu-
łujmy ją „zasadą 4W dla 2W”. 
Jak brzmi rozwinięcie tego 
enigmatycznego skro tu? Oto z : 
wyjść, widzieć, wysłuchać 
i wspomóc: dla wspólnoty 
i wieczności. Każda nasza 
posługa wobec chorych i po-
trzebujących powinna zawie-
rac  te elementy, abys my mogli 
nazwac  ją posługą miłos ci. 

Pierwsze „W” – wyjść 
Dwa razy w miesiącu kaz -

dy alumn przemyskiego Semi-
narium wychodzi, aby spotkac  
się z potrzebującymi wspar-
cia. Nasza posługa obejmuje: 
pomoc bezdomnym, spotkania 
z dziec mi chorymi na autyzm 
i z zespołem Downa, spotka-
nia z osadzonymi w więzieniu, 
odwiedziny chorych w zakła-

Byc  moz e wielu z Was 

uwaz a, z e kandydat do kapłan -
stwa spędza większos c  swoje-
go czasu na modlitwie albo na-
uce. Muszę przyznac , z e zanim 
wstąpiłem do Seminarium, 
ro wniez  miałem takie przeko-
nanie. Tymczasem okazało się 
ono błędne. W czwartkowe 
i niedzielne popołudnia wy-
chodzimy z seminaryjnych mu-
ro w, m.in. po to, aby spotkac  
się z drugim człowiekiem. Ten 
artykuł napisałem z mys lą 
o tych, kto rzy chcieliby się do-
wiedziec  czegos  o duszpaster-
skim wymiarze formacji semi-
naryjnej. Oto jak wygląda po-
moc chorym, ciepiącym i ubo-
gim ze strony kleryka WSD 
w Przemys lu. 

W Ewangelii według s w. 
Jana znajdujemy opis uzdro-
wienia przy sadzawce Betesda 
(J 5,1-8). Bohaterem wydarze-
nia jest męz czyzna, kto ry zma-
ga się z chorobą od 38 lat. 
Człowiek o w nie ma nikogo, 
kto pomo głby mu wejs c  do wo-
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dach opieki leczniczej i palia-
tywnej, wizyty w domu dziec-
ka, pomoc w s wietlicach so-
cjoterapeutycznych, odwiedzi-
ny u chorych na raka, po uda-
rach i wypadkach, pomoc 
w domu pomocy społecznej, 
praca z dziec mi i młodziez ą 
w os rodku szkol-
no-wychowawczym i orato-
rium, honorowe krwiodaw-
stwo, a takz e posługa głucho-
niemym. To tylko niekto re 
z tzw. agend charytatywnych, 
jakie podejmujemy podczas 
formacji seminaryjnej. Taki 
model, polegający na osobi-
stym kontakcie z chorymi, po-
gubionymi czy skrzywdzony-
mi, ma na celu dostrzez enie 
ludzkiej biedy i lepsze przygo-
towanie się do po z niejszej po-
sługi miłosierdzia wobec kaz -
dego napotkanego człowieka.  

Drugie „W” – widzieć 
Często mamy skłonnos c  

osądzac  innych po pozorach, 
bez poznania historii z ycia 
danego człowieka. Odwiedza-
jąc osadzonych w więzieniu 
nie przekres lamy ich dlatego, 
z e w przeszłos ci zrobili cos  
złego. Chorych nie postrzega-
my jako ludzi mniej uz ytecz-
nych dla społeczen stwa. Bez-
domnych nie odrzucamy dla-
tego, z e się pogubili. W s wietle 
Ewangelii „widzieć” ozna-
cza: dostrzec w drugim czło-
wieka, dziecko Boga.  

Trzecie „W” – wysłuchać 
Gło wnym celem naszych 

spotkan  na agendach charyta-
tywnych jest rozmowa i drob-
na pomoc w przez ywaniu trud-
nos ci. W kaz dym naszym sło-
wie, często poruszającym 
zwykłe codzienne sprawy, 
chcemy przekazać Jezusa, 
nawet wtedy, gdy nie wypo-
wiadamy Jego imienia. 
W chwili milczenia chcemy 
pokazac , z e słuchamy proble-
mo w ludzi. Chorym bardzo 
brakuje oparcia, dlatego tak 
bardzo potrzebują spotkania 
z Chrystusem obecnym 
w drugim człowieku, kto ry nie 
jest obojętny na ich cierpienie.  

Czwarte „W” – wspomóc  
Jednym z filaro w posługi 

duszpasterskiej kapłano w – 
obok sprawowania sakramen-
to w i głoszenia Słowa Boz ego – 
jest posługa miłos ci. Kapłan 
jest powołany do słuz by na 
wzo r Chrystusa, kto ry nie 
przyszedł, aby Mu służono, lecz 
żeby służyć (Mk 10, 45). Do 
konkretnych dzieł miłosierdzia 
podejmowanych w ramach 
działającej w Seminarium 
agendy Caritas moz na zaliczyc  

W każdym naszym słowie 
chcemy przekazać Jezusa, 

nawet wtedy, gdy nie wypo-
wiadamy Jego imienia. 
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m.in.: sprzedaz  s wiec na rzecz 
potrzebujących dzieci; organi-
zację zbio rek pienięz nych na 
cele dobroczynne; zakup pre-
zento w s wiątecznych dla nie-
pełnosprawnych; wsparcie fi-
nansowe misjonarzy; przygo-
towanie kalendarza seminaryj-
nego oraz wsparcie potrzebu-
jących rodzin z naszej archi-
diecezji. 

Piąte i szóste „W” – dla 
wspólnoty i dla wieczności.  

Po co my to wszystko ro-
bimy? Po pierwsze dla wspo l-
noty – aby nikt nie czuł się od-
sunięty na margines rodziny, 
społecznos ci i Kos cioła. Po 
drugie dla wiecznos ci, czyli 
zbawienia. Ostatnie „W” posia-
da dwie grupy adresato w. 
Pierwsza to ci, do kto rych 
przychodzimy albo kto rzy sa-
mi proszą nas o pomoc. Dając 
im iskrę miłos ci chcemy rozpa-
lic  na nowo ich wiarę. Drugą 

grupą jestes my my sami, gdyz  
posługa miłos ci stanowi s ro-
dek do osiągnięcia osobistej 
s więtos ci 

Drogi Czytelniku, prawdo-
podobnie masz woko ł siebie 
chorych, bezdomnych, odrzu-
conych, samotnych, tych, kto -
rzy stracili sens z ycia. Żro b to, 
do czego wzywa Cię Jezus: 
wyjdz  do nich, zobacz ich nę-
dzę, wysłuchaj historii z ycia 
i wspomo z  konkretnym działa-
niem, a w ten sposo b przywro -
cisz ich do wspo lnoty i roznie-
cisz nadzieję na wiecznos c . ∎ 
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Szukając Boga w 
piosence 
Przegląd świeckich utworów 
z Bożym przesłaniem 

kl. Michał  Stachyrak 

 V 

Ws ro d całej plejady utworo w 
napływających do nas z całego 
s wiata, kto re kaz dego dnia mo-
z emy usłyszec  w rozgłos niach, 
telewizji czy Internecie, moz e-
my znalez c  i takie, kto rych 
przesłanie ma wymiar pozy-
tywny, a wręcz ewangeliczny.  

Chyba kaz dy wierzący 
człowiek zna co najmniej jeden 
zespo ł chrzes cijan ski. Niniej-
szy artykuł chciałbym jednak 
pos więcic  „s wieckim” zespo-
łom, kto re są wysoko cenione 
w kulturze popularnej, a kto -
rych wykonawcy mieli odwagę 
napisac  utwory inspirowane 
wiarą w Boga, charakteryzują-
ce się głębokim przesłaniem 
duchowym. 

Na szczego lną uwagę za-
sługuje zespo ł U2, jeden z naj-
bardziej znanych zespoło w 
rockowych, kto ry w swojej 
two rczos ci inspiruje się tre-
s ciami zaczerpniętymi z Pisma 
S więtego. Jak wyraził się Bono, 
lider i wokalista zespołu, cała 
ich płyta „October” pos więco-

A z wierszy napisanych 

chyba ten nie umrze, co nie bał 
się stać prawdą lub stał się mu-
zyką  – pisał ks. Jan Twardow-
ski. Kaz dego dnia człowiek 
spotyka się z wieloma melo-
diami i utworami, kto rych 
akordy często dotykają naj-
bardziej wraz liwych miejsc 
ludzkiego serca. Tekst zawar-
ty w piosence ro wniez  spełnia 
istotną rolę, nadając jej osta-
teczny charakter. Artys ci, kto -
rzy tworzą utwory, zawsze 
starają się zamies cic  w nich 
jakies  przesłanie i tres c  o ro z -
nym wydz więku. Piosenka, 
kto ra trafia w nasze gusta, 
zdecydowanie ma wpływ na 
nasze samopoczucie, popra-
wia nastro j, kiedy trzeba – 
motywuje, nakłania do reflek-
sji nad z yciem oraz nad pro-
blemami s wiata. Niestety, czę-
sto zdarza się, z e przesłanie 
utworu ma charakter nega-
tywny, destrukcyjny, opiewa-
jący depresję, s mierc  i zło. 
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na jest Bogu. Wystarczy wska-
zac  na utwory takie jak: 
„Gloria”, czy „With a Shout 
(Jerusalem)”, kto re bezpos red-
nio wychwalają Stwo rcę. Ż ko-
lei w „Where the Streets Have 
No Name” Bono s piewa, z e 
chce biec do miejsca, w kto rym 
ulice nie mają swoich nazw. To 
aluzja do rzeczywistos ci Nieba. 
Wielokrotnie w tekstach ze-
społu poruszane są tematy do-
tyczące niedoskonałos ci czło-
wieka i pragnienia prowadze-
nia lepszego z ycia duchowego. 
Choc  zachowanie i poglądy 
członko w zespołu czasami bu-
dzą wątpliwos ci, jednak chrze-
s cijan skiego przesłania ich 
utworo w nie moz na nie zau-
waz yc . Kolejnym powszechnie 
znanym utworem, czerpiącym 
inspirację z Biblii, jest „Rivers 
of Babylon”. Mało kto wie, że 
ten wielki hit dyskotek 
w latach 80’ i 90’ jest w zasa-
dzie tekstem z Psalmu 137: 
Nad rzekami Babilonu – tam 
myśmy siedzieli i płakali, kiedy-
śmy wspominali Syjon. To 
utwo r, dzięki kto remu zespo ł 
Boney M zrobił międzynarodo-
wą karierę, doczekał się wielu 
covero w i do dzis  jest bardzo 
popularny. Do zespoło w, kto re 
mają odwagę komponowac  
piosenki traktujące o Bogu, 
wierze i modlitwie, nalez y 
z pewnos cią amerykan ska ka-
pela Bon Jovi. Na płycie „This 

house is not for sale” wyraz nie 
zaakcentowane są tres ci dają-
ce nadzieję – w opozycji do 
często promowanej beznadziei 
i mroku. Bon Jovi s piewają 
o uzdrowieniu, wyz szos ci mi-
łos ci nad nienawis cią, 
a w utworze „Labour of love” 
ludzi, kto rzy liczą swoje skarby 
w srebrze i złocie, nazywają 
wprost głupcami. Żespo ł nie 
boi się nazywac  rzeczy po 
imieniu i w piosence „The 
Devil’s in the temple” s piewa 
wprost, z e diabeł nie jest  mo-
im przyjacielem. Spośród 
wspo łczesnych artysto w, kto re 
zamieszczają wartos ci chrze-
s cijan skie w utworach, warto 
wymienic  chociaz by zespo ł 
Haim. W pięknej, melancholij-
nej i wpadającej w ucho pio-
sence „Hallelujah” (nie mylic  
z utworem Leonarda Cohena, 
kto ry wbrew pozorom z wiarą 
i chrzes cijan skim przesłaniem 
nie ma zbyt wiele wspo lnego) 
trzy siostry s piewają o swoich 
zmarłych przyjaciołach, kto rzy 
odeszli z tego s wiata, wyraz a-
jąc nadzieję, ze w przyszłos ci 
spotkają się w Niebie i razem 
będą s piewac : Alleluja! Popu-
larną piosenką o motywach 
religijnych jest ro wniez  utwo r 
zespołu Black Eyed Peas, pt. 
„Where is the Love”, w kto rym 
moz emy usłyszec  piękne sło-
wa modlitwy: Dzieci cierpią, 
słyszysz ich płacz. Czy umiesz 
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potwierdzać słowa czynem? 
Czy nadstawiłbyś drugi poli-
czek? Ojcze, Ojcze, Ojcze pomóż 
nam. Przyślij z góry jakieś 
wskazówki, bo ludzie powodu-
ją, powodują że pytam. Gdzie 
jest miłość? Wykonawcy sta-
wiają tym samym Bogu waz -
ne, egzystencjalne pytania 
o niesprawiedliwos c  społecz-
ną i wielką nienawis c , jaka 
wkradła się w relacje między-
ludzkie. 

Tych kilka wskazanych 
utworo w to zaledwie namiast-
ka wobec wielu innych o te-
matyce wiary i chrzes cijan -
skiego poszukiwania sensu 
z ycia. Warto szukac  mądrych 
teksto w takz e w muzyce po-
pularnej. To waz ne aby 
w s wiecie, w kto rym często 
słyszy się o złu, szukac  takz e 
radosnej nowiny o Bogu obec-
nym pos ro d nas. Tym bardziej 
warto wyrazic  szacunek wo-
bec artysto w, kto rzy nie boją 
się wyznac  swojej wiary 
w Boga, zwłaszcza w dzisiej-
szej – niestety coraz bardziej 
laickiej – popkulturze. 

Ktos  moz e zarzucic , z e 
piosenek popularnych nie po-
winno się pos więcac  Bogu, bo 
to zbyt niedoskonałe, mało 
ambitne. To prawda, z e z aden 
z przytoczonych utworo w nie 
odpowiada majestatowi Boga. 
Warto jednak pamiętac , z e Bo g 
patrzy na serce i czystos c  in-
tencji. Bo czyz  ojciec, kto remu 
jego własne dziecko s piewa 
piosenkę - nawet jes li wykonu-
je ją w sposo b nieporadny 
i niedoskonały – moz e przejs c  
obojętnie obok takiego gestu? 

Śpiewajcie Panu pieśń no-
wą, śpiewajcie Panu, wszystkie 
krainy! (Ps 96,1) ∎ 

Mało kto wie, że wielki hit 
dyskotek w latach 80’ i 90’ 
jest w zasadzie tekstem 
z Psalmu 137. 
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„Quo vadis” inaczej 
Recenzja książki L. C. Douglasa 
pt. "Szata" 

kl. Dawid Orzechowski  

III 

roku studio w i formacji semi-
naryjnej, a więc i bliska per-
spektywa przyjęcia szaty du-
chownej – sutanny. Żmotywo-
wało mnie do tego ro wniez  
posłuszen stwo ojcu duchow-
nemu, kto ry polecił mi zazna-
jomienie się z powies cią pod-
czas wakacji. 

Warto zauwaz yc , z e 
„Szata” od ponad po ł wieku 
cieszy się niesłabnącą popu-
larnos cią na całym s wiecie. 
Tłem ksiąz ki – podobnie jak 
w „Quo vadis” – jest gło wnie 
Rzym i Jerozolima. Gło wny 
bohater, trybun Marcellus Ga-
lio, podro z uje natomiast po 
niemal całym Imperium 
Rzymskim. 

Ciekawa jest historia tego 
młodego patrycjusza, owiana 
wizją kariery wojskowej, sła-
wy, szacunku i bogactwa. Mar-
cellus otrzymał zaszczytną 
funkcję dowodzenia rzymskim 
fortem w Palestynie jako 
zwierzchnik jednostki legioni-
sto w. Ban ka jednak szybko 

Prawdopodobnie kaz dy 

z nas zna dzieło H. Sienkiewi-
cza pt. „Quo vadis”. Dla wielu 
powies c  ta była obowiązkową 
lekturą szkolną, umoz liwiającą 
poznanie z ycia pierwszych 
chrzes cijan podczas przes lado-
wan  ze strony obłąkanego ce-
sarza Nerona i z ądanego krwi 
ludu rzymskiego. 

W niniejszej recenzji 
chciałbym zaprezentowac  po-
wies c  Lloyda C. Douglasa pt. 
„Szata”, kto ra tematycznie jest 
bardzo zbliz ona do wyz ej wy-
mienionego sienkiewiczow-
skiego arcydzieła. Pisarz jest 
autorem wielu innych powie-
s ci, do kto rych zalicza się m.in.: 
„Wielki Rybak”. Douglas, czło-
wiek głęboko wierzący, jest 
laureatem wielu nagro d za 
swoją literacką two rczos c . 

Muszę przyznac , z e lektu-
ra „Szaty” mocno zmieniła mo j 
stosunek do wielu spraw. Ar-
gumentem koronnym, by 
otworzyc  ksiąz kę, było ukon -
czenie przeze mnie drugiego 
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prysła! Dlaczego? Oto z , nie-
rozsądny trybun odwaz ył się 
wys miac  na całe gardło odę, 
ułoz oną na czes c  „boskiego” 
cezara.  Oburzeni zachowa-
niem młodzien ca przełoz eni 
postanawiają nauczyc  chłopca 
posłuszen stwa, szacunku 
i dyscypliny. Marcellus zostaje 
za karę wysłany z misją do 
Minoi, miejsca stacjonowania 
rzymskiego garnizonu na tere-
nie Palestyny, placo wki trud-
nej dla z ołnierza, kto ry dopie-
ro co rozpoczął karierę woj-
skową. Marcellus mierzy się 
tam z twardą rzeczywistos cią. 
Żaprowadzenie dyscypliny 
i ochrona karawan kupieckich 
przysparza mu licznych pro-
blemo w. Najcięz szą pro bą dla 
młodego żołnierza była jed-
nak realizacja wyroku 
śmierci na galilejskim pro-
roku, Jezusie z Nazaretu. To 
wydarzenie na stałe zmieniło 
jego rozumienie człowieka, 
s wiata i miłos ci. Kaz n  Jezusa 
to punkt zwrotny historii, kto -
ra w dalszym rozwoju staje się 
coraz bardziej wciągająca. 
„Szata” ukazuje ro wniez  histo-
rię przyjaz ni, kto ra zawiązała 
się pomiędzy gło wnym boha-
terem a Demetriuszem, nie-
wolnikiem uprowadzonym 
z rodzinnej Grecji przez woj-
ska Imperium. Wspo lne do-
s wiadczenia, przezwycięz one 
trudnos ci oraz dzielone war-

tos ci i marzenia wpłynęły na 
utworzenie się relacji pomię-
dzy tak ro z nymi osobami. 

Ksiąz ka skierowana jest 
do wszystkich, bez względu na 
wiek. Dla mnie „Szata” była 
bardzo interesującą lekturą; 
czasami trudno było ją odło-
z yc . Autor prowadzi narrację 
tak, aby nie nuz yc  czytelnika, 
choc  co mniej wytrwali mogą 
niecierpliwic  się szczego łowy-
mi opisami przyrody. Charak-
tery bohatero w, ich zachowa-
nia i poglądy zostały oddane 
w barwny sposo b. Powies c  
oparta jest o wiele wątko w hi-
storycznych, co dodaje jej do-
datkowego waloru edukacyj-
nego. Jednoczes nie ukazuje 
wiele zdarzeń, postaw i pro-
blemów, które nie są obce 
także człowiekowi XXI w., 
między innymi: motyw po-
szukiwania prawdy, szczę-
ścia i miłości. Książka obfitu-
je w poczucie humoru i zabaw-
ne sytuacje, choc  nie brakowa-
ło ro wniez  miejsc, w kto rych 
na policzku pojawiła się łezka. 

Podsumowując, Douglas 
włoz ył w „Szatę” cały swo j 
kunszt pisarski.  Mam nadzieję, 
z e i wy odpowiecie pozytywnie 
na zaproszenie autora i wybie-
rzecie się w podro z  w poszuki-
waniu Boga, przyjacio ł, miłos ci 
i własnego człowieczen stwa. ∎ 
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Odkryj pokój 
Recenzja książki o. D. Piórkow-
skiego SJ pt. "Nie musisz być 
doskonały" 

kl. Michał Wacławik  

II 

wanych uwag. Ksiąz kę czyta 
się lekko, więc pomimo obję-
tos ci przekraczającej trzysta 
stron, jest do pokonania 
w kro tkim czasie. 

Ojciec Dariusz jest zdania, 
z e jednym z hamulco w chrze-
s cijan skiej doskonałos ci jest 
tzw. moralizm „na pokaz”. 
Ksiąz ka podejmuje problem 
naszej s wiadomos ci, dojrzało-
s ci i szczerych pobudek. Z yje-
my w specyficznych cza-
sach: ciągle zabiegani, mię-
dzy jednymi obowiązkami 
a drugimi. Wszystko dzieje 
się bardzo szybko. S wiat pędzi 
naprzo d i moz na odnies c  wra-
z enie, z e tempo z ycia gwał-
townie przyspiesza niemal 
z dnia na dzien . Pojawia się 
stres związany z rosnącą od-
powiedzialnos cią. Gdzie 
w tym wszystkim znaleźć 
czas na poznanie siebie sa-
mego, własnej duszy? Jed-
noczes nie trudno nam oprzec  
się wraz eniu, z e na kaz dym 

Pewnego dnia Jezus wsiadł 
ze swymi uczniami do łodzi 
i rzekł do nich: «Przeprawmy 
się na drugą stronę jeziora!». 
(Łk 8,22) 

Nie musisz być doskonały. 

Chrześcijański sposób na per-
fekcjonizm – to tytuł ksiąz ki 
znanego i cenionego rekolek-
cjonisty, ojca Dariusza Pio r-
kowskiego. Dos wiadczony je-
zuita, kto ry mieszka i pracuje 
w Żakopanem, jest autorem 
takich pozycji jak: „O ducho-
wos ci z krwi i kos ci”, 
„Ksiąz eczka o miłosierdziu” 
czy „Spodziewaj się dobra”. 
Ponadto publikuje artykuły 
w „Ż yciu Duchowym”, „W Dro-
dze” i na portalu deon.pl. Żwią-
zany z periodykiem „Więz ”. 
Wymienioną wyz ej pozycję 
pragnę polecic  ze względu na 
poruszony w niej – jakz e aktu-
alny w dzisiejszych czasach – 
temat, kto ry został rozwinięty 
w swobodnym stylu, za po-
s rednictwem trafnie sformuło-
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kroku wymaga się od nas by-
cia doskonałym. Oczywis cie, 
warto byc  człowiekiem zorga-
nizowanym i poukładanym. 
Co jednak robic , gdy pojawiają 
się nieoczekiwane kłopoty, 
a terminy gonią nas nieubła-
ganie i atmosfera gęstnieje? 
Autor dzieli się z czytelnikiem 
swoją wiedzą dotyczącą 
powyz szych zagadnien . 
Uspokaja, z e doskonałos ci 
chrześcijańskiej nie 
mierzy się osiągnięciami, 
poniewaz  Bo g kocha nas taki-
mi, jakimi jestes my, bez 
względu na nasze niepowo-
dzenia. Nasze z ycie, postępo-
wanie, praca nad sobą, itp. po-
winny byc  stale inspirowane 
nauką Jezusa. Jezus natomiast 
wsiadł do łodzi… W sytuacjach 
napięcia ło dz  pomagała nasze-
mu Nauczycielowi nabrac  jak-
z e potrzebnego spokoju. Po-
zwalała odpocząc , spojrzec  na 
rzeczywistos c  z dystansu, kto -
rego tak bardzo nam dzis  
wszystkim brakuje. Pewne 
rzeczy potrzebują bowiem 
dłuz szego przemys lenia, 
zwłaszcza wspomniana praca 
nad sobą, jak ro wniez  to 
wszystko, co decyduje o na-
szym rozwoju: duchowym, 
moralnym, intelektualnym czy 
zawodowym. Są to bardzo 
waz ne sprawy, gdyz  istotnie 

wpływają na nasze dalsze z y-
cie. Autor trafnie wyjas nia czę-
ste problemy i tłumaczy, czym 
jest tzw. fałszywy perfekcjo-
nizm. Udziela przy tym wielu 
celnych wskazo wek, nie ogra-
niczając się do sloganu: „nie 
denerwuj się, gdy cos  ci od ra-
zu nie wychodzi.”  

Muszę przyznac , z e dzięki 
tej lekturze spojrzałem na 
pewne sprawy z nieco innej 
perspektywy. Jes li chcemy cos  
w sobie zmienić czy ulep-
szyć, musimy uznać, że jest 
coś z czym sobie nie do koń-
ca radzimy. Myślę, że i Tobie 
ksiąz ka pomoz e nazwac , ze-
brac  i uporządkowac  nurtujące 
Cię mys li, a w konsekwencji – 
podjąc  skuteczną pracę nad 
sobą. 

Choć sprawiedliwy siedem 
razy upadnie, jednak znowu się 
podniesie; lecz grzesznicy poty-
kają się w nieszczęściu.. 

(Prz 24,16)  ∎ 

Doskonałości chrześcijańskiej 
nie mierzy się osiągnięciami. 
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